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Adresy artystów muzyków i pedagogów zamie­
szkałych poza Warszawą.

Łódź.
Szwarcbaeh Stanisław, pianista, kompozytor, Piotr­

kowska 71.
W łocławek.

Neumark —  Sokołow Wera, lekcje gry fortepia 
nowej,

Częstochowa.
Wawrzynowicz L. (dyrektor szkoły muz.).

Piotrków.
T. Mazurkiew icz (Dyr. Tow . Muzycz.) lekcje gry 

fortepianowej, teorji i udział w koncertach.
Babicka Stefanja, lekcje gry fortepianowej. Spe­

cjalność: przygotowanie na wyższy kurs kon- 
serwatorjum.

M ława.
W. SzwejkowRki (dyr. Lutni). Lekcje gry forte­

pianowej i organowej i zespoły chóralne.
Będzin

K. Horbaczewski (dyr. Tow. muz.) lekcje gry for­
tepjanowej i zespoły chóralne.

Moskwa.
Pachulski Henryk prof konserwat., pjanista i kom  

pozytor. Granatnyj zaułek dom Armiańskiego.
Grodno,

W róblewska Alina, Sadowa 12, kursy muzyczne 
i kursy gimnastyki rytmicznej według meto 
dy Dalcroze’a.

W ilno.
Bohuszewiczówna Wanda, ulica Wielka 5, m 1
współudział w koncertach i lekcje gry skrzypcowej.
H. Szydłowska, lekcje gry fortepianowej, Ismatowski 

zaułek 3 ,m. 8 ,

Żukowska Bronisława (Nabiereżnaja 4, m. 12) le ­
kcje gry fortepjanowej.

McHtopol {K rym ).
Czubaty Eljasz, dyrektor i właściciel szkoły mu­

zycznej (klasy: skrzypcowa i fortepjanowa). 
yrardów.

Marja Procner, lekcje gry fortepjanowej. Przy­
gotowanie na średni kurs konserwatorjum. 

Kraków.
Dr. ChybiAski Adolf, D ługa 4
Dr. Zdzisław Jachimecki, Grodzka 47.
Dr. Reiss Józef W ładysław, W ielopole 7, (har- 

monja, historja muzyki, przygotowanie do 
egzam inu państwowego)

Heumann Stanisława (uczennica Lampertiego) le ­
kcje śpiewu, Batorego 18.

Lwoiv.
Różycki Ludomir, Długosza 29.
Skrzydlewski Stanisław, Chorażczyzna 1 0 .
Jarosław Leszczyński, Teatynaka 9.
Henryk Jarecki, nauka partji oper. O ssolińskich II. 
Stanisław Mańkowski, Chodkiewicza 9.

W  iedeń.
Wolfsohn Juljusz, pianista, Fuc.hsthalerg 1 2 . 

Berlin
Janczewska-Rybałtowska, pianistka, Uhland- 

[strasse 45.
Neumark Ignacy, kapelmistrz i korepetytor solis­

tów operowych Charlotienburg Groimanstr. 
61 III.

Poznań.
Panieńska Teresa, Półwiejska 25, lekcje śpiewu s o ­
lowego,

S K Ł A D  N U T

G e b e t h n e r a  i W o l f f a
w Warszawie.

PO L IT A :

K O M P O Z Y C J E

Ludomira Różyckiego.
done.pi an

Op 2 5 Preludes (drugie wyd.) rub. 1 .—
Op 3a 2 Preludes „ - . 5 0
Op 3b 2 Nocturnes „ — .60
Op. 4 Im Spiel der Wellen (Igraszka fal),, 1 .—
Op. 6 4 Impromptus „ 1.50
Op. 11 Fantaisie » 1.25
Op 15 Legende (drugie wyd ) 1 .—
Op. 26 Contes d’une horloge:

1) Menuet „ - . 7 5
2) Berceuse „ — .75

Op. 28 Air „ - . 5 0

Śpiew.
Op. 9 8 pieśni (llicinski) compi
Op. 12 4 pieśni (Jellenta) compi
Op. 14 6 pieśni (Nietzsche, TbsenHeine
Wydanie oddzielne:

1) Agnes
2 ) Wenecja
3) Pieśń dziewczęcia
4) Stanąć nad morzem
5) W mej piersi ból
6 ) Łabędź

rub. 1.75 
1.50
1.75

—.50  
— .50  
- . 5 0  
— .50  
— .50 
—  .50

Orkiestra.
Partytura poematu „Bolesław Śmiały" rub 3 .60  

„ „ Anhelli „ 6 .—

Glosy orkiestralne do wypożyczenia.
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rzeglqd muzyczny
DWUTYGODNIK

p o ś w i ę c o n y  a u ^ Y g e

W Y C H O D ZI

gH l - g o  \ 15-go k a ż d e g o  m  i e s  i q c o .  ^

l-D W A R D  S C K U R F .

Mat\ Ida Wesendonck i jej rola w życiu Ityszarda W agnera.
dalszy).

Od tego czasu jesteśmy obecni w hst ich  ])i zy z s tę p o w a n iu /. uroczego szczy­
tu. Następne cztery lata były najbardziej burzliwe w życiu W agnera. Ś w ieża  
bytność w  Paryżu, koncert w  Wielkiej Operze, n iepow odzenie, jak ego doznał 
Tannhauser, podróż do R >sji pobyt w W iedniu  i dużo innych krótkotrwałych po­
w odzeń  i wciąż wzrast ijących rozczarowań. Podczas tego lulactwa trapi go żal 
za utraconem „schroniskiem'1. Bez względu jednak n i wszystkie doświadczenia  
pozostaje niezmiennie wierny? swojej najdroższej. Ona — jak dawniej — jest jego  
przyjaciółką, Muzą i Aniołem.

W  miarę sił podtrzymuje go zdała. Czternaście listów p. W esendonck , je ­
dyne, jakie umieszczono w  zbiorze, należą właśnie do tej epoki. Ton ty?ch 1 stów  
jest więcej pow ściągliw y od poprzednich. Myśli Mat , Idy? są jakby przystonione lekką  
mgłą, przez którą prześw ieca czyrsta, głęboka dusza, tęgi rozum i silna wola. Nie­
ustannie w zy w a  W agnera do panowania nad sobą, do poznania swej wyższej na­
tury. Mistrz skarżył się p ew n ego  razu, że Liszt, jego dobry przyjacń I, nie pojmuje 
jego wzniosłych tendencji. Na t>j zasadzie d o w o d z i  W agner, że o i lealnej przy­
jaźni między dw om a mężczyznami nie może być m owy. Pani W esendonck  odpo­
wiedziała na to następującym argumentem: Pomimo wszystko Liszt jest panu naj­
bliższym. N ie zmniejszaj pan znaczenia waszej przyjaź 'i. Znam jedno piękne zda­
nie, w ygłoszone przez Liszta: „Ce, ię ludzi na zasadzie tego, czem są d a Wagnera".  
Cóż. można ly  ło na to odpowiedzieć? P. W esen d on ck  niekiedy pr.ign e odśw ieżyć  
w spom nienia o  drogiem dla W agnera  schronisku. „ W  chwili, w 1 1 .rej piszę do  
Pana na balkonie, Alpy? rozpalają się cudnym rumieńcem w promieni ich /ucho lżą­
cego słońca. Ach! gdy bym mogła wyrazić ten różowy? odblask w m >im liście i roz- 
św iecic  nim pańską duszę". Li t koń zą następujące stówa: „Noc otuliła ziemię. 
Blade i bez żyrcia g ó iy  zasnęły t a horyzoncie. Dokoła milczenie. Niech- błogi spokój 
zawita do pańskiej duszy".

Uczucie p. W esendonck  względem mistrza pozostaje niezmienione; nie w y ­
jaw ia ich jednak otwarcie. Spotkania, rzadkie wprawdzie, zakochani nazywają
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„świętem serca'1. W  jednym z listów twórca 1 rystana i Izoldy odezw ał się był 
z pochw alą o idyllicznem życiu M a ty s y ,  ta zas odpowiedziała: Jeżeli w samej rze 
czy życie  czasami nazwać można 'dyllą, wzrok spostrzegaw czy łatwo zauważ}7 w niem  
w szystkie  oznaki tragedji. Z w ykła  krotkowrzroczność ludzi nie p o w a l a  im poznać  
tej prawdy. Czyż może być życie  bez cierpień? W ielkość, uczynność i p iękność  
nie zadowalają człowieka, k tóiy  oprócz tego pragme posiąsc szczęście. D ziw ne żą­
danie. Zdaje mi się, że ten, kto posiada jeden z tych trzech przymiotów' nie p ow i­
nien pożądać żadnego innego szczęścia.

W  tym stoickim poglądzie na życie czuje się echo n iew ypow iedzianych  
cićrpień. I ist datowany 1863 r. zawiera jedyn ie  następujące s łow a Izoldy: „Prze-  
zemnie w ybrane i przezemnie zgubione n ieskończenie  kochające serce“ .

V\ tym roku p. W esendonek  przysyła W agnprow i na dzień urodzin wiersze, 
z których wynurza się cala gama rzewności. .Autorka p orów nyw a siebie do kwiat­
ka, który nie może pomieścić w swoim  kielichu wszystkich promieni słonecznych  
i bez żadnej zawiści względem  współbraci ustawicznie zwraca się do nich. 
Ostatnie w iersze wyważają całą niemą tragedję jej życia.

„Do głębokiej mogiły złożyłam moją miłość, moje nadzieje i życzenie, w szyst­
kie moje łzy, radości i cierpienia, wreszcie  sama ległam w  grobie*.

W  książce zamieszczona jest mftdaljonowa fotograf ja p. W esendonek , p o ­
chodząca z tego okresu czasu. lvy’s .V tw a fty  mc się nie zmieniły, lecz jakaż ró­
żnica w wyrazie! Myśli pozostawiły głęboki ślad na jej czole, rozszerzyły luki brwi 
i odznaczyły' linje szczęk Na ustach niema goryczy, lecz utraciły dawny' uśmiech. 
Szeroko  otwarte oczy, jak dawniej, pogrążone są w rozmyślaniach; patrzą te ­
raz na ideały' przez zasłonę życia. W szystk ie  cierpienia przekształciły' się na tym 
obliczu w r / f  wny smutek i marmurowy' spokój. Jest to g łowa kobiety, która p o ­
z n a ła ‘życie przez cierpienie.

E P I L O G .

V\ agner liczył juz 51 rok życia, ń jego zachmurzony horyzont nie rozjaś­
niał się wcale. Zdawałoby' się nawet, że niebo ;ego życia zaciągnęło się jeszcze  
bardziej czarnemi chmurami. Mistrz jednak nie stracił wiary w sam ego siebie, roz­
czarował się tylko ostatecznie do swmjej szczęśliwej gwiazdy; nagle w jego  życiu  
nastąpił nagły i n iespodz ewmny przewrót. Stało się to jakb\T za dotknięciem  
czarodziejskiej pałeczki.

W mgnieniu oka lost jbędący mu do tego czasu macochą, przeistoczył się 
w dobrą wróżkę i przyniósł w  złotym rogu to szczęście, o którem marzył. W  tym 
czasie kończy się wy miana listów pom iędzy W agnerem  i M. W esendonek. Nić  
stosunku, jakgdyby  przecięta jednem  uderzeniem, zrywa się odrazu, i wielka mi 
łość wypełniająca mistrzowi życie w  ciągu okrągłych dziesięciu lat, ta miłość, która 
doświadczała tak wiele prób, niknie bez śladu.

Z ostatnich hstów W agnera do ukochanej, w  porównaniu z dawniejszymi, 
wieje lodowaty chłód. Coż mogło w yw ołać  taką nagłą zmianę bez żadnej jaw ne|  
przymzyny? Dlaczego odrazu znikło uczucie, karmiące się dotąd z n iew yczerpanego  
źródła? Pytania te byłyby' nierozwiązaną zagadką dla każdego, kto nie wie, co się 
działo w ów czas  w sercu W agnera. G dy zajrzymy w głąb duszy' mistrza, w szystko  
staje się jasnetn i zrozumiałem. Z iódło  biło po dawnemu, tylko w'prawna i władna 
ręka odprowadziła jego bieg w inną stronę. W iosną 1864 roku W agner, obciążo­
ny długami, straciwszy' wszelką nadzieję na przyszłość, by ł w ezw any  do Monachjum
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przez Ludwika l i  Bawarskiego. Miody ten monarcha wychowań}' w samotnym  
zamku pośród Alp bawarskich, posiadający czystą, marzycielską duszę, obdarzoną  
szczerością i w ysokim  idealizmem zapoznał się z dziełami artysty, przejął się jego  
ideałami i nie miał teraz innego życzenia, jak pom ódz W agnerow i w  u rzeczy w istnie­
niu jego  pojęcia o sztuce. Natychmiast po wstąpieniu na tron Ludwik II zrea­
lizował sw oje zamiary i wysłał osobistego sekretarza z poleceniem odszukania mi­
strza. W a g n er  pospiesznie  przyb}ł do Monachjum. Oto jak w  liście do pani Wille  
twórca Trystana opisuje sw oje p ierw sze  spotkanie z królem, liczącym w tedy zale­
d w ie  18 rok ży'cia.

„Jak Pani w iadom o, młody król Bawarski posyłał po mnie, i dzisiaj byłem  
mu przedstawiony Na nieszczęście, jest on tak piękny, posiada tyle zmysłu i taką 
płomienną i szlachetną duszę, że boję się, aby w tym pospolitym sw iecie  nie prze­
mknęło mu życie jak krótkotrwały, piękny sen. Król kocha mnie bardzo i przy-  
tem z całym zapałem pierwszej miłości; w ie  przytem wszystko, co się tyczy' mojej 
osoby. Chce, abym został przy nim na zawsze, żebym  pracował, odpoczyw ał i za­
jął się w ystaw ieniem  moich utworów; chce, żeby mi na niczem nie zbywało, pra­
g n ie /ż e b y m  skończył „Pierścień Nibelungów", przyrzekając, że będzie w ystawiony  
według mego życzenia. W szystko  to traktuje na serjo, podobnie jak sw e g o  czasu 
rozmawialiśmy o tern z panią. B ęd ę  wolny od wszelkich kłopotów pieniężnych, 
będę miał wszystko, czego pożądam i tylko pod jed n ym  w..runkiem: żebym  został 
przy nim. Co pani na to powie? Czyż to nie dziwne? Czyżby to naprawdę me  
był sen? S zczęśc ie  moje jest tak w ielkie, że jestem niem przygnębiony1'.

W  taki sposób pom iędzy mistrzem i jego now ym  uczniem zawiązała się ta 
zadziwiająca przyjaźń, która w  kronice ludzkości zalicza się do cudów. Nauczy ciel 
b i ł  gienjuszem, nie uznanym dotychczas przez świat, a uczeń władnym i bogatymi 
królem, dzięki któremu kompozy tor mógł urzeczywistnić najpiękniejsze zamiary' 
a w ięc  w znieść  idealny teatr, któryby mógł ignorować gusty'tłumu, kaprysy mody  
i nie być mstytucją handlową. Szczęście  nigdy' nie przychodzi samo. Wkrótce po  
Ludwiku II „ktoś m n y “ ma na W agnera  now y, potężny' w p ływ

W e  wrześniu 1864 r. przybył do Monachjum uczeń W agnera, Hans v. Bulów, 
w ezw a n y  przez mistrza, wraz z żoną, Cosimą, córką Liszta i hrabiny d ’Agoult. 
Bulów zawarł był wkrótce przedtem związek małżeński z Cosimą Liszt. W sp o m i­
nając o tern w  jednym  z listów do p. Wille, W agner nazyw a ten związek „tragicznym “, 
rozumiejąc pod tym w yrazem  zupełną niezgodność charakterów, co dało się zauw a­
żyć zaraz od początku pożycia małżeńskiego. W  liści® tym charakteryzuje W agner  
panią Bulów, jako kobietę nadzwyczaj rozumną i przypominającą Liszta, jakkolwiek  
pod w zględem  um ysłow ym  przewyższała ojca. Sąd ten był trafny, zwłaszcza jeżeli pod  
wymazami w yższość  u m ysłow a  pojmujemy nie gienjalność (gdyż Liszt byl w swoim  
rodzaju gienjalny) lecz subtelność rozumu, zdolność uchwycenia  myśli w' locife, przy-  
przystosow yw ania  się do okoliczności, pojmowania charakterów i w  związku z tern 
poddawania pod sw oje  zwierzchnictwo ludzi z całą pew nością  siebie, chociaż  
Cosima nie posiadała zbyt dużo ciepłego uczucia. Pani Bulów była we wszystkich  
w ypadkach zupełnem przeciw ieństw em  do p. W esen d on ck . Posiadając mniej g łę ­
boką i potężną duszę, lecz w yższa  rozumem i zm ysłem  artystycznym, wyróżniała się 
niezwykłym  taktem politycznym, tak drogocennym dla każdego, kto chce dojść do  
czego w  życiu. Śm iała w  takim samym stopniu jak tamta bojaźliwa, obdarzona  
w ie k ą  przytomnością umysłu i nieuchwytna jak żmija, pud czarującym uśmiechem  
umiała ukryw ać egoizm. K iedy w szesć lat później została żoną W agnera , ktoś 
zauważył, że  wybrała boga porzucając jego proroka. W  rzeczy samej pani Cosi-
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ma by la godną tego boga. Zrozum! ila, żc  clicąc osiągnąć z wy cięstw o nad W a g n e ­
rem powinna postawić w szystko  na kartę, powinna ubóstwiać i schylać się przed  
nim. ab}' następnie uczynić go swoim  podwładnym . Co prawda zamiar mógł się  
nie udać, lub też dać jej v\ nagrodę nowy królewski w .eniec, to jest uczynić ją je ­
dynym  przyjacielem, sam owładną żoną sam ow ładnego  genjusza, współdzielącą z nim 
potęgę w granicach jego państwa i wspólnie z nim dokończyć rozpjczęte  dzieło. 
P oznaw szy  nawskroś W agnera, p. Cosima prowadziła grę na pew no i dopięła celu, 
o którem marzyła. W edług  wersji, po rozwodzie  jej i powtórnem  zamążpójściu za 
R. W agnera, pierwszy jej mąż, Bulów, spotkaw szy się z nią p ew n ego  razu, miał 
w yrzec następujące zdanie: „Koniec końców , przebaczam pani wszystko", na co po­
dobno odpowiedziała p. Cosima: l u chud/i nie o przebaczenie, a o zrozumienie.
Nie wiem, czy p. Cosima wyrzekła rzeczywiście cos podobnego, słow a te jednak  
tak doskonale charakteryzują panią W agner, że mogły być prze<z nią w rzeczy sa ­
mej wypow iedziane. W  tym czasie, o którym mówię, p. Cosim a dopiero rozpo­
częła oblężenie; sprawa atoli posuwała się dość szybko naprzód. W7 jednej chwili 
potrafiła otoczyć mistrza tą atmosferą kobiecej pieszczoty, której tak bardzo potrze­
bował W agner  i dzięki swej przebiegłości i subtelnej dyplomacji okazać mu nie­
skończoną liczbę cenny cli usług. A żeb y  ulżyć mistrzowi w pracy, p. Cosima  
przyjęła na siebie obowiązki sekretarza i powoli zagarnęła w sw oje  ręce całą jego  
korespondencję, spełniając nawet czasami rolę posredn czki pom iędzy mistrzem a 
Ludwikiem  fi. W  taki sposób  ostrożnie, stopniowo, lecz bezpowrotnie zawładnęła  
calem życiem W agnera, przysłoniła sw ą  osobą w szystkie  dotychczasow e w y d a rze ­
nia w  życiu mistrza, teraźniejszość i przeszłość. A  jak wiele przemawiało na jej 
korzyść w  porównaniu ze skromną przy jaciółką z Zurychu!

Co się tyczy mistrza, ten p ierw szy raz w  życiu czuł się zupełnie szczęśli­
w ym . Nie pozostawało mu już nic do życzenia. Mi d możność dokończyć rozpo­
częte dzieło i znalazł przytułek, który byd mu tern droższy', że czul się w nim, jak 
w e własnem ognisku.

P orw any ciągle wzrastającettii łaskami monarchy', otoczony oddanenn mu 
bezgranicznie osobami, w nawale pracy, projektów i zamiarów, W agner  nie zap om ­
niał j szcze zupełnie o dawny cli przyjaciołach, lubo ci ze  w zględu  na oddalenie  
zaczynali już być dla niego obojętnymi. (Dok. na^t.).

W A N D A  L A N D O W SK A .

Narodowość Chopina.

.Słowa mistrza Paderewskiego, w ygłoszone  we L w o w ie  podczas zeszłorocz­
nego obchodu chop inow sk iego  w yw oła ły  n ow e  dyskusje na temat narodowości 
Chopina. M. d-e Bertha w artykule ogłoszonym  w „La \ ie musicale" (G enewa)  
i powtórzonym  następnie przez dzienniki paryskie przypomina, że „matką Chopina  
by la wprawdzie  polka, ojciecjednak jego pochodził z Lotary ngji; nie należy w ięc  uważać  
Chopina za genjusza wyłącznie polskiego, lecz na poły' francuza, na poły polaka". 
D ow odzen ia  p. Bertha wymagają sprostowania. Pradziad Chopina był polakiem; 
b \I  dworzaninem króla Stanisława Leszczyńskiego, któremu towarzyszył do Lota- 

rngji. N azyw ał się Mikołaj Szop. Około roku 1714 Mikołaj S zop  otrzymał był 
od króla koncesję na założenie w Nancy wspólnie ze sw ym  rodakiem Janem Ko-
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w niskim handlu win. W ed łu g  ów czesnego  zwy czaju właściciele przetłumaczyli właści­
w e  nazwiska na język  francuski, i wino ich opatrzone było marką: Ferrand et 
Chopin. S y n  Mikołaja Chopina, Jan Jakób Chopin, był nauczycielem wiejskim, 
m łodszy zaś syn jeg o — ojcem (Fryderyka Chopina. W iadom ości te, mało znane we  
Francji, znajdują potwierdzenie  w dokumentach archiwalnych w Nancy.

Co do mnie, nie przywiązuję wiele wagi do wszystkich św iadectw  i papie­
rów, stwierdzających pochodzenie, t wórca opery  w  Francji, Lully i wielki refor­
mator op e iy ,  Gluck nie mieli w żyłach ani kropli krwi francuskiej; islaudjusz Da- 
quin był z pochodzenia portugalczykiem, Henryk Dem ont, Grćtry i, jeżeli się nie 
mylę, Cezar Franek byli belgijczykami. Nie przeszkadza to jedn ik, że — prawnie  
zresztą—są kompozytorami francuskimi i za takich są uważani. M. de Bertha mówi  
D dużym w pływ ie ,  któremu uległ Chopin. D laczego nie w ym ienione są nazwiska?  
Berlioz? Chopin nie. znosił jego muzyki. Francuscy kom pozy toro w ie clawesiniści? 
Nie znał ich. Nie dow odzi to wszakże, że nie zauw ażym y u Chopina w p ły w ó w  
francuskich. Ewangielją Chopina było „Das wohltemperierte Clavecin“. Bach zaś 
był bardzo .nspirowany przez fransu-kich kom pozytorów  — clavecinistów. Drugim  
bogiem Chopina był Mozart, do niego z pośród n iem ców  najbardziej zbliżyli się  
francuzi, jakkolwiek o m uzyce francuskiej wyrażał się niezbyt życzliw ie S ą  to j e ­
dnak w p ły w y  pośrednie, dalekie. Kultura francuska? Moj Boże, Chopin nie pod­
da! się ]ej ani w w iększym  ani w7 mniejszym stopniu jak każdy inny wykształcony  
europejczyk. Interesującym jest fakt, że Chopin do końca życia nie przyswoił s o ­
bie dobrze języka francusk.ego; tłumaczy zaw sze dosłow nie  z polskiego; w  stosunku  
do zwrotów i wyrażeń w łaściw ych językow i macierzystemu pozostał równie wierny,  
jak w  tańcach narodowych lub pieśniach. Dlaczegożby7 Chopin nie miał bym k o m ­
pozytorem polskim? P oniew aż w krwi jego  znajdowały się atomy7 obcej krwi? 
W  takim razie na jakiej zasadzie uważać go można za kompozytora francuskiego? 
Czyżby dla tego, że uwzględniając wiadomości z Lotaryngji pradziad Fryrderyka  
zfrancuzrl sw oje  nazwisko?

Napróżno szuk dibyśm y w historj sztuki lub w  literaturze muzycznej drugie go  
takiego genjuszn narodowego, któryby tak jak Chopin nie zapominał w  mi­
łości ani na chwilę o kraju rodzinnym, i w7 którego najmniejszym utwmrze przebi­
jałoby7 się tyle szarpiącej serce tęsknoty7 za krajem. Bawnąc na Majorce, marzy 
Chopin pod niebem tej przecudnej, złotej w yspy, o skromnych polskich krajobra- 
z cli śnieżnych, ani na jeden moment nie da się uw ieść  czarującej m uzyce hiszpań­
skiej i pozostaje wierny7 rytmom, a właściwie „arytmji" naszego polskiego tańca n a ­
rodowego. „ Trzeba być polakiem— mówi Liszt— żeby kom ponować w stylu C ho­
pina, albowiem w  m uzyce jego słychać wszystko, co przeżywa naród, kroczący7 za 
własny ni pogrzebem" „Co nas do niego przyciąga1' — mów7i znów  Schumann —to 
właśnie jego indywidualność narodowa; gdyby7 potężny władca północy7 wiedział, ilu 
ma niebezpiecznych nieprzyjaciół w  mazurkach Chopina, zabroniłby ich w yk on yw a­
nia, są to bow iem  ukryte w kwiatach armaty". Zarzucany jest polakom szowinizm.  
Bezwątpienia, nacjonalizm opierający się na napadaniu lub przywłaszczaniu prze­
mocą zasługuje na pogardę, lecz szowinizm polaków7 ma charakter całkiem defen­
sywny7. S ą  dumni z tego, że kraj który wydal największych gen iuszów  w szczyna  
spor o tych, którzy7 należą do nici Niech nam jednak będzie w7olno stwierdzić  
ponownie, że upominanie się nasze o to, co jest naszą własnością, jest całkiem usprawie­
dliwione, i że największy7 bard polski jest najdoskonalszym typem narodow ego  
genjusza. Chopin jest dostatecznie wielki i wielostronny — mówi M. de B e r l in  —
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że można go podzielić pom iędzy Francją i Polską*1. Lecz my nie nadajemy się 
zbyt do podziału. Dzielono się nami niestety trzykrotnie; stało się to w brew  
naszej woli i musieliśmy milczeć. Miejmy jednak nadzieję, że broniąc naszego  
genjusza będziemy mieli więcej szczęścia, aniżeli stając w obronie ziemi ojczystej.

T łum . z „Allg. Musik-Zt."

Dr. JÓ Z E F  W ŁA D Y SŁA W  REISS.

K o l i c <* i* i y 1 ii fl o w p .

Podczas  gdy wszystkie dziedziny naszego życia duchowego  p17. cnika has ło  d e ­
mokratyzacj i ,  nad muzyką  ciąży t r ag i czn a  k lą tw a  a rys tokra tyczne j  t radycj i .  Na  rumo­
wisku kas towych p rzesądów i egoizmu k la so w eg o  poku tu jo  p rzesąd  przeszłości ,  że m u ­
zyka— to a r y s to k ra ty cz n a  i w y tw orn a  ga łąź  sztuki ,  k tó rej  wro t a  zamkn ię te  d la  t łumu 
Prawda ,  że nie każdemu i nic odrazu ods łan ia  muzyka swą wnę t rzną  piękność,  że do 
je j  zrozumienia i odczucia t r ze ba  p r zygo towania  i w ^s ub te ln ien ia  e s t e t ycznego ,  lecz nie 
ulega  wątpl iwości ,  że d r o g a  wiodąca do t e go  celu dos tę pn a  j e s t  dla w s z y s t k i c h .  
Wyrazem oweg o  zakorzen ionego  wśród nas  przesądu o a ry s t o k ra ty cz ny m  charakterze,  
muzyki j e s t  nasze współczesne życie muzyczne w ogólności ,  a  w szczególności  życie 
koncer towe.  Forma ,  w j ak ie j  s ię  obraca  dzi s ie jsze  życie koncer towo,  ma  w sobie coś 
n iezdrowego.  J a k  za naj lepszych czasów „ancien r e g i m e “ g a r s t k a  ludzi korzysta  z p rzy­
s ługu jącego  im p rzywileju,  by w „sezon ie"  konce r tow ym karmić się muzyką i wchła­
niać w s iebie  mniej  lub więcej  t r w a łe  w raż en ia  es t etyczne.  Mija „sezon" koncer towy:  
j e g o  b i l ans— to za s tęp  p jan is tów,  śp iewaków,  sk rzypków,  przewi jaj ący  się z k a l e jd os ko ­
pową różno)i tością;  wśród t ego  zas tępu  ma ła  tylko g a r s tk a  a r ty s t ów,  większość —  to 
bezduszny t łum wi r tuozów,  spragn ionych  hołdów i t r ak tu jących  sz tukę j ako  pop ła tne  
źródło dochodu.

W gorączkowej gonitwie za czemś noweni publiczność zapełnia sale koncertowe; 
idzie tam nie za szczerym impulsem artystycznym, lecz gnana chęcią rozrywki lub jako 
ślepe narzędzie mody, spragniona nie wrażeń estetycznych, nie po to, by słuchać, lecz 
by patrzeć i być przedmiotem podziwu (najzabawniejsze —  to lornetki w naszych salach 
koncertowych!); stąd te szeleszczące, rzucające się w oczy swoja, krzykliwą elegancją 
stroje kobiet, stąd ta bankietowa atmosfera ludzi sytych, znudzonych, reagujących jesz­
cze tylko na silne podniety zmysłowe.

Jest to życie sztuczne, "bez tonu szczerego i bez tej atmosfery, która bezwąt- 
pienia przesycała życie muzyczne dawnych wieków, gdy nie znano publicznych koncer­
tów w ich dzisiejszej postaci i uprawiano muzykę nie dla ohIoba lub okrasy zebrań to­
warzyskich, lecz z głębokiego poczucia artystycznego.

Zbyteczne dodawać, że sztuka nie może stać poza nawiasem życia, lecz płynąć 
musi temsamem, co ono, korytem, zespolona najściślej z wszystkiemi przejawami życia, 
z niego czerpać musi najżywotniejsze pierwiastki; te same prądy i dążenia, które nur­
tują życie, przenikają i do muzyki, kształtują jej formy, jej mowę i ducha. Wola spo­
łeczna sztuki jest probierzem jej żywotności Tymczasem muzyka, jako jeden z g łó­
wnych czynników kultury artystycznej, straciła dzisiaj bezpośredni związek z życiem, 
stała się artykułem zbytku. Wszak poza uprzywilejowaną garstką arystokracji duelio 
woj, mogącej obracać się w wykwintnej atmosferze muzycznej, stoi nieprzejrzany tłum 
wydziedziczonych, spragniony estetycznych wrażeń, stęskniony za muzyką. A jak zaspo­
kajają te olbrzymie warstwy społeczne, skute z życiem łańcuchem bezustannej pracy 
i nędzy, ową nieuświadomioną, wyrosłą z bólu i walki, tęsknotę za muzyką? Oto nie 
przeczuwają tych wzniosłych uczuć, jakie wywołać zdolne silne wrażenia muzyczne, lecz 
karmią się najlichszym surrogatem muzyki, pochwyciwszy ułamek jakiejś brukowej me- 
lodji łub kupletów o brutalnych rytmach i natrętnych walczyków, importowanych przez 
miłośników „podkasanej muzy" i rozpylanych jak szkodliwo bakterje przez krzykliwe 
gramofony, kapele trzeciorzędnych kawiarń i „koncerty" muzyki wojskowej.
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Toteż,  chcąc położyć podwal iny pod zdrową  ku l tu rą  muzyczną,  iiaJety muzyką 
uczynić sz tuką zbiorową,  powszechną,  zdolną ogarną ć  j a k  l ia jrozlegle jszo widnokręg i .  
IJająjffi szerokim war s two m pracu jącego  ludu muzykę,  spe łn ia  się wielka, mis ję  społeczną.  
Idzie  tu bowiem nie ty le  g* wy ksz ta łcen ia  zmysłu i smak u  es t e t yczn eg o  wśród kół,  nie 
odczuwających j e szcze świadomie  a r tys t yczn ego  piękna,  ile raczej  o obudzenie i wysub-  
t e ln ien ie  sfery uczuciowej ,  z k tóre j  czasem rozwinie s ią  e s t e tyczna  wrażl iwość.  Muzyka 
spełni  wiec. to samo donios łe zadanie,  k tó r e  s t aw ia  sobie współczesne wychowanie.  Nie 
da  sią bowiem zaprzeczyr ,  że mimo ogólnego zmale r j a l i zow an i a  i mimo p rak tycznego  
kierunku,  w j ak im podąża  dzi s ie jsze  życic,  płynie ideal i s tyczny p rąd ,  zmierza jący  do j a k  
n ijiutensy wnie j sząga  \v \ksz ta ł cen ia  niotyiko s t e ry  in te lek tua lne j ,  lecz p rzedewszys tk iom 
s t rony  uczuciowej  człowieka,  by na tej  podstawie p r zygo tować  g runt  pod nowe i dosko­
nalsze formy bytu.

T łumom t r ze ba  wiąc dać muzyką,  a ni“ lichy su n u g a t ;  konieczna tu akcja wy­
chowawcza,  podję ta  z umi łowan iem sprawy i świadomośc ią  celu.  Koncerty ludowe— oto 
widoma forma,  w k t ó r ą  przyoblec sią musi  myśl reformy.  Ce lem je j  p rak ty czneg o  p r z e ­
p r o w a d z e n ia — w mie jscowych s tosunkach *) —  konieczne j e s t  s tworze n ie  s t a ł e go  chóru 
mieszanego  i s ta łe j  o rk ies t ry ,  którąby j ako  g łówny  szkie let  in s t ru m e nt a ln y . mężna w r a ­
zie- wykonania większych dzieł  o rkieś t r a lnych  uzupełnić pozyskanemi  na ten md si łami.  
( J es t e m  za s tworzen iem chóru mieszanego ,  a nie mąsk iego,  gdyż po p.ierwsze ze w zg lę ­
dów praktycznych ł a twiej  złożyć chór  mieszany;  w chórze męsk im bowiem t rudno o d o ­
bór  wyt raw nyc h  g łosów podczas gdy mieszany złożony nawe t  ze lahycłi głosów,  działa
sama b a r w ą  d /w ie ku ,  ko n t ras t e m g łosów kobiecych i mąskh-h,  a p ow tór e  u twory  mu­
zyczne,  p rzeznaczone na rh ór  nioski, m e  dor ówn uj ą  war tośc ią  a r t ys tyczną  kompozycjom 
na chór  mieszany) .

Koszta u t r zy m an ia  t ego  apa ra tu  niazyczuag-8 pon ios łaby  grula a mie jska:  poszcze­
gólne  pozycje Imdżetu p rzeds tawi łyby  sią w pwsyMiżenia w nas tępu jący sposób:

ITzyjąwwz\,  że r l iór mieszany liczy 40-  -46 osób a uczestnicy chóru otrv m a ją
za udział w próbie  po 1 koronie,  zaś dyry g ien t  :» koron,  że nadto z lej samej  liczby
członków sk łada sią o r k ies t r a  i te  same pociąga za sobą wydatki ,  ot r zymamy w przy­
bliżeniu j a k o  koszta próby tak chóru,  j ak  . o r k ies t ry  łączną kwo tą  PO— IDO korori; j e ­
żeli zaś w roku odbywa sit; przeciętnie J 00 p rób o rk ies t rowych  i chóralny oh, wydatek  
roczny wynies ie  około 10.000 koron.  Xa p ie rwszy rzut  oku suma poważna,  mogąca za ­
ważyć na szali  miejskich finansów. W szelako należy wziąć na uw ag ą  fakt ,  że część po­
wyższych kosz tów znalazłaby pokrycie w dochodach koncertów,  k tó r e  gmin a  mie j ska  
urządzaćby obowiązana by ła  przy pomocy u t r zym yw an ego  przez s iebie  ap a r a t u  muzycz­
nego.  P rzyjmując,  że w roku odbyćby sią niOglo 4u koncer tów,  a ws tąp  na nie j m o ż l i -  
wie nizki celem umoż l iwien ia  najuboższym korzys tan ia  z koncert  ul u s t a n ó w ! loby -sią na 
10 k a l e m ,  zaś udział  słuchaczów w nosił przeciętnie :-{QQ— 400  osób,  to roczny dochód 
z koncer tów u r ó s ł b y  do sumy l imo  koron.  Jeś l iby  część -wydatków pokryły subwencjo 
se jmu  k ra jowego ,  skarbm pańs tw owe go ,  ewmi tua lme  j edn e j  z poważniej szych instytucj i  
limiiisowycli, przyrzem of iarność j ed no s te k  mOżnaby lownież wziąć w rachubą,  wowm-zas 
re sz ta  wyda tków,  chociażby wynosząca połową ogólnych kosztów,  przypadająca  do wy­
równania  gmin ie  miejskiej ,  nie obciąży łaby zbytnio .jej Imdżetu i nie byłaby zby t wyso­
ka w porównaniu  z innymi wydatkami ,  płynącymi z majątku gmi in na w i c  oświaty
i k u l tu r ,  i wobec doniosłości  sprawy ,  niepo/baw iouej znaczenia społecznego.

k w e s t j ą  sali rozs t r zygm loby sh przez w \ budowanie  d r ew ni an eg o  pawilonu,
mogącego pomieścić w przybl i żeniu ó00 osób, odznaczającego s ię  korzy st nenii w ar u nk a­
mi akus tycznymi.  Niewielkim ( j ednorazowymi  kosz tem s tw or zy łb y  można skromne,  za ­
ciszne wnętrze ,  bi>z j a sk ra w y ch  ozdob i t an iego  szychu psoudoehłgai icj i .  wywiera jące
miłe,  e s t e t ycz ne  wrażenie;  u rządzenie  toj . . sa l i '  z miejscami wznios ionemi  a i ih i t eat r a l -  
nie, z podjum ukiwtem,  oddziekmem tul r zędów mu jsc- ścianą żywych kwiatów i pną ­
cych roślin,  połączyłoby sziześl iwy prob lem nowoczesnej  e s te tyk i  z celem wychowaw­
czyni, Słuchacz,  nie mając ustawiczn ie  przed •(czyma ap ar a tu  muzycznego,  rozprasza ją ­
cego swym widokiem uwagą,  lecz odbiera jąc  wyłącznie w i a ż e m a  akus tyczne,  uczyłby się 
„ wsłuchiwania '1 w muzyką  i odczuwania  j e j  bśSipośrSduió z fali dźwięków płynących do 
n iego z n iewidomego  źródła.

*) Artykył niniejszy napisany z szczególnem uwzględnieniem stosunków galicyjskich i z myślą 
o reformie na gruncie  galicyjskim.
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A te ra z  rzecz najważniejsza:  program  popu la rne go  koncer tu ,  k tó ry w myśl  
akcji  wychowawcze j  ma sic; s t ać w e w i ię t r /n em  przeżyciem,  ob jawieniem,  ods łania jącein 
przed wyobraźnią  s łuchacza nowe świa ty uczuć.  Koncer ty  p opu la rne  u rządzała  swego  
czasu f i lh au mm ja  lwowska,  do której  is tnienia p rzywiązywano ty le  nadziei  — n ies t e ty  
złudnych;  kto wobec j e j  „popu la rnych"  p r o gr a m ów  zajął bodaj  na '  chwilę s t anowisko 
k rytyczne,  musiał  dojść do wniosku,  że pos tę powano  co najmnie j  - l e k k o m y ś ln ie .  P r o ­
g ra m y  uk ładane  bez j a k ie jk o lw iek  myśl i  p rzewodnie j ,  za w ie ra ły  u tw or y  naj l ichsze,  bez 
wszelkiej  wartości  a r tys tycznej ,  obl iczono na ze wn ę t r zny  e lekt ,  p r ze ład ow ane  ba las t em 
wirtuoz.o dwa;  ins tytucję muzyczną,  mogącą  spełnić  donios łą  rolę w naszem a r tys tycznem 
życiu,  zniżono do p rzyby tku  płochej rozrywki  i muzycznej  ak roba tyk i .  Tymczasem p r o ­
g ra m  zawie rać powinien to, co w muzyce na j sz lache tn ie j szego ,  a be zw zg lę dn ie  wyłączyć 
wszys tk ie  u twory  o ch a r ak te rz e  wi r tuozowskim.  Salę koncertowa,  musi  p rzen ikać  czyste  
lc!ni ieni“ sztuki,  na t omias t  żo n g l e r s tw o  wsze lk iego rodzaju należy pozostawić budom 
cyrkowym i podobnym zakładom.  Przy układaniu p r og ram ów  powinna obowiązywać za ­
sada,  by pos tępować  od u tw or ów  naj ł a twie j szych  do coraz to t rudniej szych,  gdyż tylko 
przez kon se kwe ntn e  s topn iowan ie  będz ie  można obudzić z rozumien ie  dla dzieł  skompl i ­
kowanych i zawiłych pod wzg lędem formy i t r eśc i .  P ro gr am  nie może zawierać  odraza 
dziel Bichu,  Be e t hoc on a  lub Chopina,  lecz u twory  o f ak tu rze  najp ros t sze j ,  ł a tw o  p r ze ­
mawia jące do na iwne j  wyobraźn i  słuchacza.  Tłum bowiem słyszy początkowo tylko 
dźwięki  zmysłowe,  k tó r e  odbi ja j ą  się o j e g o  uszy,  lecz nie p rze ma w ia ją  do n iego swoim 
wyrazem duchowym i t r e śc ią  uczuciową; d la l e go  t r ze ba  go uczyć z rozumienia  tej  obcej 
mu mowy,  wnikn ięc ia  w je j  formy i ducha;  w muzyce ins t rum en ta lne j  poioży się z po­
czątku nacisk na u two ry  o formie t aneczne j ,  zaś  w muzyce wokalne j  na  pieśni  w tonie 
ludowym, op ar t e  o pros tą,  lecz nie bana lną  haimonję .  Kompozycje solowe ( lo r t epjan,  
śpiew,  skrzypce)  u mi e j ę t n i e  dobrano,  u ję t e  w ramy większego enseniblu zes t ro ić  s ię  po­
winny z r e sz tą  p r og ram u w organ ic zną  całość i u sunąć p ie rw ia s t e k  techniczny na n a j ­
dalszy plan Żyw ię  to przekonan ie ,  że do udziału w popularnych koncer t ach  możnaby 
pozyskać wybi tnych sol i stów,  którzy ,  ożywieni  miłością sztuki ,  oddal iby  swą bog a tą  wi e ­
dzę i cenne  siły na us ług i  sp r aw y  zupe łn ie  bez inte resownie .

Nieodłącznym pos t u l a t e m koncer tów popularnych j e s t  r zeczowe ob jaśnienie  po­
szczególnych punktów pr og ra mu ,  podane w formie j a k  najp rzystępn ie j sze j ;  nadto należy  
powtarzać częs to te  same utwory,  a nie usuwać ich z p r ogr am u po j e dnorazoweni  wy­
konaniu ,  gdyż dop ie ro  po kilknkrot .nem wsłuchaniu s ię  zdoła s łuchać wniknąć  w piękno 
u tworu  i w wyobraźni  swej  od tworzyć  a r ty s t ycz ne  za rysy dzieła.

Oto d rog a  do źródeł  ku l tu ry  muzycznej .  Wśród  war s tw ,  k t ó r e  dotychczas  s ta ły 
poza nawiasem sztuki ,  obudzą s ię  nowe świa ty  uczuć, wyłoni się p rag n ie n ie  muzyki  nie 
dla  płochej  muzyki ,  lecz ze szcze rego  poczucia a r t ys t ycznego .  War tość  społeczna za ­
szczepionej  t ą  d r o g ą  k u l t u r y — niezaprzeczona;  sala ko n ce r to w a  p rzes tan ie  być p r zy b y t ­
kiem sztuki  d la  uprzywile jowane j  g a r s tk i  wybrańców' ,  lecz o tworzy  swe wrota  d la  wy­
dziedziczonych rzesz społecznych,  ug ina jących  się pod b rze mi en ie m pracy,  ode r wie  j e  
bodaj  na chwi lę od przygnębiające j  szarzyzny  życia i odsłoni przed ich duchowym w z r o ­
kiem nieznane kra iny  ideału A może wówczas z ł agodn ie je  j a s k r a w y  zgrz y t  społecznych 
zawiści  i zami lknie niechęć kas towa,  może z otchłani  mroków społecznych w y s t r ze lą  t ę ­
czowi'  blaski  powszechne j  l iarmonji  i s łoneczny  świ t  roztoczy się nad życiem społeczeńs twa .

Pierwszy Aiistrjaoki kongres 111 trzy oz no-ped agogi ez n y
w Wiedniu.

Z żywem za in te res ow ani em  oczek iwany  pie rwszy aust r j acki  kon gres  uiuzjczno-  
pedagogiczny w Wiedniu odbył  się w os ta tnich  dniach ub i eg łego  miesiąca.  Z samej 
Austr j i  przybyło przeszło s o o  uczes tników ze sfer  wyłącznie fachowych,  zaś  z innych 
k ra jów z g ó r ą  ąoo  Przybyl i  w komplecie  niemal  wszyscy nauczyciele śpiewu  i muzyki 
w rządowych semina r j aeh  nauczycielskich ludowych i szkołach średnich ,  zjawil i  s ię
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w komplecie r ep rezen tanc i  poważniej szych ko n se rw a t o r ió w  mu; rożnych,  a wreszc ie  cale 
rzesz* nauczyciel i  .szkól p r yw a tn yc h  i s amodzielnych sil nauczycielskich.

Inne k raje ,  j a k  p nv iedz ie l i śm\ ,  dos ta rczy ły  cz w ar t ą  cześć uczes tników,  wśród 
k tó rych zauważ.) l i śmv na j poważn ie j szych  p rzed •stawirioli ś w ia ta  muzycznego Niemiec,  
\ng l j i ,  Airier;,ki i t. p.

(i a I i ej a, dla k tó rej  ob rady  kongresu miały znaczenie baidzo  wyraźne  i dodatnie,  
t \ m  razem nie zan iedba ła  okazji  i s tawi ła  się nad spodz iewan ie  licznie.  Rzecz godna 
uznania i podkreślenia ,  a lbowiem do tej  pory muzycy gal icyjscy z dziwną obojętnością  
odnosi l i  sny do ogó lno -aus t r j ack iego  muzycznego ru dn i  za wodowego  i dlalegO n ie wą tp l i ­
wie ze zdobyczy d o i \ . hczasowych wysi łków i s t a rań  korporac j i  aus t r j ack ich korzystać 
nie mogl i  i n ie  umiel i .

Oficjalny zjazd rozpoczął  s ię  w wielkiej  sali  w iedeńsk iego  T o w a r z y s t w a  mu­
zycznego.

Uczestn ików Zjazdu,  którzy zapełnil i  szczeln. e o lb rzymią salą,  powita l  bu rmis t r z  
miajfla, dr.  Neumayer ,  poczoin przemawia!  w za s t ę p s t w ie  mi n i s t r a  r adca  sekcyjny vtm 
Foscb.  Reprezentant-  m in i s t e r s t wa  zapewni!  solenn ie  biorących udział  w kongres ie ,  że 
obrady kongresu  i wnioski  uchwalone będą sumienn ie  pi zez rzrnl rozpa t rzone  i będą  dla 
niego wytycjmą l inją w j ak im k ie runku  będzie ono rńrało p rzeprowadz ić  r e f onny  pozą-  
daiie Minist.erst wo,- uznając don iosłe  znaczenie nauki  muzyki  i śp iewu  w szkołach lud o 
wyeh,  ś redn ich  i sem i nacjach przy i zekn nad tą  ważną kwes t  j ą  zast anowić  isi.ę g r u n t o ­
wnie i jak na jp rędze j  p r zeprowadz ić  ] otr / .ebuą zmiano planów naukowych,  pedagogom 
zaś zapewnić egzystencje,  odpowiada jącą  powad e i pożyteczności  zawodu

0 | i rócz  wymienionyeh zjawil i  się i p rzemawial i  na iimugiiracyjiieni posiedzimiu 
kongresu:  bonorow\  p rezy den t  zjazdu dr.  V. iener ,  dr.  Gessniann p r ez yden t  r ady  szkoły 
k ra jowej  i mnós two r ep r ez en ta n t ów  władz infiyeli, instytucj i  muzycznych aus t r j i . rk i rh  
i zagranicznych,  a miedzy nimi i sam min i s t e r  oświaty.

Po p rzemowach  powita lnych obrano ,  prezy d jmn Zjazdu,  do k t ó r eg o  powołano 
p rzewodniczących wszystkich  pańs twowych  korni j i  egzattiinacyjiiycii dla egzaminów lntt- 
zyczitych, a między nimi dyr.  So ł tysa  ze Lwo wa.

I’o zaniknięciu posiedzenia  przez obrane go  prezesa ,  Kanna,  dy r e k to r a  p r ask ie go  
konse rwa to r i um,  spędzi l i  ucz estnicy wbeczór bądź to na wieczorze kw ar t e t ow ym ,  z a a r an ­
żowany ni przez komi te t ,  bądź toż nu przedstaw ieniach operow ych w t e a t rach  wiedeńskich.

Dzieli pierwszy faktyczny cli obrad k on g r es u  w wielkiej  sali Tow.  muzycznego 
zgromadz i ł  znowu istne tłum.* uczes tnik ów k t ó r e  z r ze te ln ą  uw ag ą  przysłuchiwały się 
wygłaszal i )  111 r e fe r a tom i b r a ły  dość żywy udział  w dyskusj i .

Obsze.ui '  r e fe ra t  o egzaminach  muzycznych i korzyściach /  nich płynących w y ­
głosi ł  na ws tę p ie  Rudol f  P rochaska ,  p rzewodniczący (.wąskiej komisj i  egzaminacyjnej '  
i r e f e re n t  dla  spraw muzyki w Ozecliach. P rze mo w a .jego, z re sz tą  bardzo w duchu rzą ­
dowym trzymana ,  podn isila pot  nebę zre fo rmowania  egzaminów pańs twowych,  planu ićh 
i zakresu  wymagani.  Zdan iem m iwcy, egzaminy te  powinny być zaos t rzone  pod każdym 
względem,  a zakres  w magaii  s tanowczo rozszerzony.

Rozporządzenia M in i s t e r s tw a  z r. 1$71 w tej mierze  wydane sa. dziś już  j>r/,< — 
s ta rza ło  i nie odpowiada jące duchowi czasu.  P o t r ze ba  dzisiaj  s t anowczo także wyż­
szy oh egzaminów,  a nadto  zaprowadzen ia  k u r só w  pedagogicznych.  Odbyciem takich k u r ­
sów pow inni siq w ykazać nie ty lko kandydaci  na nauczyciel i  muzyki w seruii iarjacb i s zko­
łach prywatnyeh,  ale i nauczycieli  śp iewu w szkołach ludowych i wydziałowych.

W obszernej  dyskusj i ,  k t ó r a  się wyłoni ła  na ten t emat ,  na uwag ę  zasłużyły 
g łosy n iek tó rych nauczyciel i  muzycznych.  JDo tej  pory,  n i e s t e ty ,  ty lko mała część nau- 
cz \c iei i  muzyki w sominarjaidi  i szkołach p rywatncch  posiada w Austrj i  ukończoną szko­
lę ś r ed n ią  (g imnaz jum czy też szkołę r ealną) .  Rzeczą konieczną j e s t  obok podniesienia 
wymagali  fachowych,  żądać wyższych kwal i f ikacj i  ogólnych,  ■wykształcenia bardziej'  
wszechst ronnego.  Dobrym profesorem-wychowawca .  — chociaż, „ tylko"  .muzyki udzielać 
będz ie— może być p rzed ewsz ys tk iem cz łowiek wykształcona wszechst ronnie.

Znaleźl i  s ię copra wda  i p rzec : wnicy wyższego wykształcen ia  naucz) cieli  muzyk i ,  
motywując  swe twie rd z en ia  czv też wnioski  tein,  że dobry m u / '  k musi  tylko pracować 
fachowo, żo na  wyksz tałcen ie  ogólne czasu mieć nie może,  że jest mu to wreszcie zu­
pełnie zbędne.  Na szczęście zacofane te za pa t ryw an ia ,  j akk o lw iek  bardzo głośno a na­
wet burzl iwie akcen towane ,  nie znalazły odgłosu wśród zebranych

Duże za in te resow anie  wzbudził  obszerny i rzeczowy re f e ra t  Ka ise ra ,  dy re k to ra
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wied* lipki ej szkoły niuzycziny, wyg łoszony p rzedpołudn iom dnia nas tępnego.  Refe ien t  
omawiał  obecnie s t anowisko nauczyc ie la  muzyki  w tus t r j i ,  p rzyczem doprowadzi ł  do 
wniosku bardzo s łusznego,  że j e s t  ono t r udne ,  ciężkie i niewdzięczne

Dążyć t r zeb a  cała. siła do poprawy doli ,  a to za równo pań s t wo weg o  j a k  i p r y ­
wa tne go  nauczyc ie lsk iego  p ro le t a r i a t u .  1 Ha podn ies ien ia  powagi  nauki  i zawodu,  powin­
no państwu) j a k  naj rychlej  o tworzyć posady inspek to rów fachowych,  przy mi n i s t e r s t wi e  
powinna zasiadać r ada muzyczna,  w każdym semi i i a r jum obradować  należy  conąjinniej  
po dwie siły s ta łe .  Należy zniżyć ilość godzin obowiązkowych,  liczyć godziny zbiorowe 
za dwie normalne ,  zapewnić  t tuł profeso ra ,  ł11 zeprowadz ić  r e formy g r u n to w n e  planów 
naukowych w szkołach pry wati ;vch,  zmienić i ureguhnwać stosu nok nauczyciel i  do 
uczniów, u regu lo wa ć  sprawo  hono ra r jów  i t. p. Wnioski  w tym k i e ru nku  pos tawione ,  
uchwalono w całej  rozcią.głośri .  Dante Harauozvski

' /  polskiej l i te ra tury  historyczno muzycznej.
Dr. A d o lf Chybiński: T eor ja  m en su ra l na  w polskiej  l i l e r a tu r /p  muzycznej

pierwszej  połoww XVI wdeku (str .  20).  Kraków.  Nakładani  \kademj i  Kmie je tności .  19 Jt 1.
Autor  wytknął  sobie za ceł k ry tyczno p rzeds tawien ie  pojpkiąj  l i t e r a t u r y  m e n s a ­

mi  oej i j e j  s to sunku  do zachodniej ,  a w szczególności  do systatwu włoskiego  l iczonego,  
1 ' ranchina (Jafuri ima (1453 t  1$ ^ ) >  k t ó r eg o  dzieło:  ,,1’ract ica musicae  sive- musicae 
ac t iones  in IV l ibr i s“ (141)6 i wiele nas tępu u  li wydań),  będące po ds t aw ą  teorj i  men su ­
ra In ej w całej  Europie ,  znane było n ie wą tp l iwie  u nas bezpoś redn io  lub przez obcych 
t eo re tyków ze szk&łj  Gafnr iusa.  W przekonywający  sposób udowadn ia  autor ,  ze s t a w ia ­
j ą c  szczegółowo we ws tęp ie  (str .  I —s)  wszelkie wzmianki  ź ródłowe  miedzy r. 1515 
1551, że obok systemu f ia fu r iusa  niemuie jszy  wpływ na rozwój m e n s a m i  izmu pol skiego 
wywarł)  J a n  Tinc tor i s ,  Adam z Pulćly i nały zas tęp  t eo re tyk ów  niemieckich,  k tórych 
t r ak ta ty  były u nas rozpowszechnione.

P rac ą  swoją  ') oparł  au to r  na t r ak ta t a ch  t r zech  pisarzy,  będących g łównymi  
p rze d i t awic ie l ami  t eor j i  i i iensuralnej  w Polsce w pie rwszej  połowie At I wieku S tefana 
Monetar iusu:  „G pi toino ul i iusipie musicos“ , S eh as ty an a  z F( Isztyna:  „Opuseuluin musices  
m e n s i i r a l i s " -) i Marcina K iom era  /  P iecza:  , Musie* f igu ra t iva “ . Poddająu szczegółowej  
an abz ie  kry tycznej ,  t r ak t a t y  nasz celi t eo re t yk ó w  według  zasad,  p rzy ję tych przez mensu-  
r al i s tów,  dochodzi au to r  do wniosku,  y< powstały one nieza leżnie  od s iebie  i mogą  
uchodzić za niezbyt  dokładna,  kompi lac ję  obcych poglądów,  gdyż p r ze ds ta w ia ją  M sposób 
powierzchow ny tylko zasadnicze p roblemy t eoretyczno,  a pomi jają zawiło i w y rat inowane 
kwest, je inensuralne.  „Ta mimowolna powiorz.oliownosć polskicli t raktatów"*—j a k  t rafnie 
zaznacza aa to r  (st r .  (i) —  „w połączeniu / brakiem dru ko wa ne g o  podręczą.ka  do nauk 
kon t rapunk tu ,  dowodzi  em br j ona lnego  s tanu  polskiej  kul tury muzycznej  w p ie rwszej  po­
łowi* \ \  I wieku,  nie mającej  wymiga l i  w zak res ie  komplikacj i  w budowle kompozycj i ".  
Największe znaczenie przypisują au to r  t r ak ta to w i  So bas t j ana ,  który .jest „na jba rdz ie j  
sa ino i s t i r ,m“ , natomias t  nujmii iej-zą war tość  p rze ds t aw ia  podręczn ik  Krom era  „p o w ie r z ­
chowny i pe-łati błędów,  pomijający mnóstwo kw es t i i  niezbędnych w t eor j i  r i ieusuralnej".  
Najzupełniej  godzę  się ze zdaniem au tora ,  że kompi lacja  Mone tam isa ,  pos tępującego  
niewolniczo za Gafuriusem,  posiada największą  war tość  i „ j e s t  naj l epszym t r a k t a te m  
meusuralnym,  wydanym w PoJsce“ .

X cabmi uznaniom zaznaczyć nale-ż' ,  żs. i ' ozprawa d i . Ch y l ińs k ie go ,  opracowana  
z uiezwy.Hlli sumiennośc ią  i skrzętnośoią ,  nacechowana  głęboka, wiedza, i wyt rawnym 
sądem krytycznym,  rozwiązu je  p rob lem badan h is torycznych nad muzyka, polską w sk a­
zując,  żo tylko d r o g ą  mrówczej  pracy źródłowej  p rzygo tować  można ma te r j a ł  do k r \ -  
lyczuie ujętych dziejów muzyki  poKkięj ,  zas wszelkie  p rzedwczesny  „z a r y sy "  lub „s y n­
te zy 11 należ '  potępić, jako szkodl iwy dy le tau tyzm.

' )  Szczegółowy auto-referat w Spraw. Akad. Uin. WIO. XV. N? 1.
'-) t raktat  Sebastjaua uwzględnił  w pracy swej Kr. E. Praetorius: „Die Mensuraltheorie  des

1 rauchiiuis Gafurius u. d. folgenden Zeit bis zur Mitte  des lii Jd ts“ (1005).
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I)o pracy swej  dołączył au to r  4 tabl ico,  na których zes tawi!  wszys tkie znaki,  
i tżywane w muzyce monsuratnej .

l lam\ mn ie j szego  czaso]i isma nie pozwalają  na  wyczerpu jące Omówienie 
kwest i i ,  poruszonych w ro zpr aw ie  dr.  Chch ińsk iego  i dos tępnych  z resz tą  tyilto dla fa­
c h o w c ó w 1); ogran iczę sję j e d y n ie  do sp ro s to wan ia  ki lku niedok ładności ,  k tó r e  wynikły 
z przeoozenia au to ra  i k t ó re  w porównaniu z wysoką w ar tośc ią  p racy,  wzorowej  pod 
względem metodycznym,  schodzą  do rzędu d robnych us te rek ,  pozbawionych zasadniczego 
znaczenia:  Eg zempla rz  , ,E p i t om ę“ S. Mone ta r iusa  zna jdu je  się nie  w bibl.jotoce mu zea l ­
nej X. \  Czar toryskich ,  lecz w bibl jolece Ja g i e l lo ńs k ie j  ( IX a o. \ r t e s  «N» 1 '>■'>): J a na  
S p an ge nh e r g a :  , Q,uaostiones musiees"  p rze drn ko wan o  w Krakowie  w r. 1550 nie u I lo- 
ryana Ungle ra ,  lecz u Hieron ima Yietora ,  podobnie  j a k  M. Kromera :  , .I)ie musica figu- 
r a t a “ (t'ó::!4). Mone tar ius  nir używa nazwy , , semi -min ima“ , lecz , , s eminima“ , w czem 
przebi ja  się wyraźny  wpływ ( łafur iusa.  M uzupełnieniu  uwagi  au tora ,  że nasi t eo re tycy  
pomi jają mi lczeniem „co lo ra t io  d imid iae e t  po s t r em ae  notarun i  pa r t i e "  dodaćby należało,  
że j e s t  Io m is t ęp s l we m wpływu ( i a lm ius a ,  p o tę p ia ją ce go  len sposób „ imp er f ekc j i "  ( ( łat: 
Miis. pjfaot. l i n ) .  Z a r zu t  au tora ,  że u Mon e t a r i usa  , ,brnk okreś len ia  semin imy" ,  j e s t  
bezprzećlni iotow\ ,  gdy ż  Mone ta r ios  p daje zupe łn ie  poprawnie  def inicją  iKpit .  str .  30): 
„Srnm innn  es t  no tu la nmi imae situ i 1 i s formata  plan® au tem corpore  ve.l ut  u.uiima 
d e \ t r o r s u m  uncata,  ( l i inidietatem coinplectens“ . Tiftj n iezawodni  oj przeoczył  au t o r  kilka linj i  
t e ks tu  i odniósł  ok reś len iu  , , fusa“ do definicj i  „soin i u im \ “ .

Na tomias t  za s t anawia jące  jes l  iw ie n lz on i e  au to ra  (st r .  22),  j akoby  kw es l i ą  
H lig men ta oj i i di ininucji  za jmował się z naszych t e o re ty k ó w  tylko  Sebas t i an  z ho lsz tynu ,  
gdyż Mone tarn i-  poświęca dziewiąty rozdział  „Kpi t omo "  tej  kwest,ji ,  pow ta r za ją c  do­
s łownie  Bi i lur iuea (II 14) i rozróżn ia jąc za swym mis trzem t rzy sposoby <3 im i n myj : 
„Canonice,  | i roport ional i i l i ter  , t v i r g u la r i ! e r “ . Ró w nie ż  n iewłaśc iwie  zarzuca au t o r  Mu- 
n e t w iu so w i  mylką w definicj i  ,,pauzy"  (sir.  13); tekst  bowdem oryginału  zupełnie po­
prawny brzmi:  , ,1'ausa es t  f igura art i f iciosarn can tus  desistnitiam  doinonst rar i s“ (a nie 
„di lTcreut iani"-  j ak  au to r  dowodzi) .

/w r ó c i ł e m  uwagę  na tych ki lka nieznacznych p rzeoizoń,  g f y ż  t ak mi nakazywał  
obowiązek,  lecz podkreś lam to z całym MOiSkie.łt), ża nie czynię t ego w formie za rzutu 
wobec prucv,  będącej  chlubnem świadec twem roz leg łe j  wiodz\  muzycznej  au to ra .

'Dr. J. IV. fitiss .

Zc s to s o n k o w  m cizycznych wc Lwowie.

Lwo wh ,a „Gaze ta  wieczorna" c-oraz częściej  i śmiałe j  zab ie ra  g łos  na l ennu
s tosunków muzyczny! h w stol icy Galicji ,  p ię tnu jąc  bez ogródek  czyny osób (czytaj:
p. s t .  Niewiadomskiego),  t amujących rozwój ku l tu ry  muzycznej  i postępu jących  s t a l e
w b re w  najkardy ludniejszym zasadom etyki.  Świeżo w wspomnianym dzienniku (numer  
z dnia 8 b. m.) w a r t yk u l e  p. t. „Muzyka . . . narodowo d em o kr a ty cz n a14 po krótkim 
ws tępie ,  p rzypomina jącym poprzedn ie  ar tykule r ( i a z e t v !‘ ria temal  stosunków- muz. czy­
tamy nas tępu jące  słowa:

„Lwowski,  ogól muzykalny,  w a r tyku łach  wymienionych w i daj początki  w u w n -  
lenia się z pod narzuconego  mu j a rzma ,  c i ążącego juk m a r t w a  ręka nad lwowska, k u l ­
tu r ą  muzyczną.

1’ryjaę ie l e  zaś p. Niewiadomskiego  i -zwolennicy j e g o  „pol i tyki  m uz y cz ne j ' ,  wi 
dząo, że pozornie już  ut rwalone g r u n t  usuwa się im z pod nóg,  zamiast  o twarc i*  wypo­
wiedz ieć swe żule,  chwyta ją  się przeróżnych sposobow,  aby p rzykry  wysoce i u j emnie  
o nich świadczące głosy za wszelką cenę osłabić.  Pouczeni  na poufnych konferencjach

*) Ktoby pragnął zaznajomić się z zasadami teorji luensnralnej,  temu można polecił przystęp 
me napisaną książkę: H. Bellermanna „Die Mensnrainoten n Taktzeiclien des XV n. XVI Ja h rh ts“.
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w kawiarni  k rysz ta łowej ,  pouczeni  przez sama g łow ę  nowego  s t r onn ic twa  „pol i tyków- 
muzykaluych",  rozb ie ga ją  siq po mieście  i wymyś la ją  n ie s tw orzo ne  rzeczy na do mn ie ­
manych au to rów  owych rewelacj i .

Widząc,  że i to nie skutkuje ,  czując,  że b raknie  naiwnych,  k tó rzyby uwierzyć 
chcieli  w rzekomą rendettą, s t ronnicy  p. N poruszyl i  nowe sprężyny,  więcej  e l as tyczne 
i w ięc e j— ich zd a n ie m — przemawia jące  do przekonania .

W e d łu g  nowych p rze to  „obrońc zych" pogłosek,  s łowa prawdy,  wypowiedz iane 
przez „Gaze tę"  o p. \ .  i t owarzyszach ,  to już  nie zems ta  p. X., V. lub Z., ale. . .  fin ta  
wyborcza  (!) zemsta demokracji polskiej.

„Gaze ta"  d la t ego  odkrywra c i emne s t ron)  działa lności  p. N i t owarzyszy,  d l a ­
t ego  pisze tak nieżyczl iwie o zasłużonym gr ab a rz u  muzyki  polskiej ,  bo on rep re z en tu je  
muzyczną. . .  narodową demokracje, bo on n iewą tp l iwie  dzierży wyborcze ka r ty  w szy s t ­
kich szkół muzycznych,  pod p res j ą  j e g o  należących do obozu endeków i ca łą  przyszłość 
widzących w recenzjach lub wzmiankach  „Słowa Po l skiego".

Ja k ie  szczęście,  że w okręgach,  w k tórych  nasi kandyd u ją  posłowie,  n i ema  wcale 
szkól muzycznych,  ani tak poważnych r ep io z en ta n t ów  tej nowej ga łęzi w  muzycznej  p o l ­
skiej  twórczości!!' .’

A może to i źle.
„Gaze ta"  nasza,  n ie  mając- żadnych w tym kierunku obowiązków „dyskrecj i  po­

l i tycznej ", będz ie  zawsze śmiało pop ie ra ła  polska, bez par ty jn ą  twórczość muzyczną,  bę ­
dzie też bez. os łonek p ię tn o w ał a  tych,  którzy j e j  trum nę  sposobią,  a gwoźdz ie  do niej,  
nekrologi  i pienia żałobne. . .  zag ranicą  zamawiają .

A o s k ie w s k i  c h ó r  synodalny .

I“. AJ. Poliński  za nr eś m l  w . Kur je rze  Warszaw skini" informacje o kapeli  
śp iewackiej  synoda lnej  z Moskwy,  k tóre j  p rodukc je na koncercie  w sali  F i lha rmoj i  wy­
wołały j e dn o g ło śn e  wyrazy zachwytu.

„F und ac ja  tej  kapel i  dawnych s i ę g a  la t ,  p ie rwszy bowiem zespół  wytworzono*
wraz z us t anowien iem p a t r j a rc ha tu  w* Rosji ,  w 1580 roku

Jak  w Polsce ówczesnej ,  równie  i w Rosji ,  k tó r a  wtedy czerpa ła  wiele w z ieów 
dla s iebie  z K ra k o w a  i Wa rs za wy ,  p ie rw sz e  kadry  śp iewacze sk ładały  się  z kle ryków.  
Z początku były one niel iczne,  lecz ju ż  w p ie rwsze j  połowie .\VLI w. śp iewa ło  w chórze 
około 50 osób. \ i e o so h l i w v  to  j e dna k  by! chór.  Kiedy bowiem na Wawelu  rorant.yści 
nasi już  XVI stuleciu chwali l i  Pana  antę praen >bdi i/aha aa, na cz tery  i więcej  g ł o ­
sów, pat r ja rszy  chór  moskiewski  ca łą  g r o m a d ą  śpiewał  nmsono  aż do d rug ie j  połowy
XVIL wieku;  znacznie później  dop ie ro  na dwa,  potem na trzy,  w reszcie na cztery glosy.

Komu g łównie  chór zawdzięcza ów śpiew wielog łosowy,  wprowadzony do cerkw i 
za panowania T eo d o r a  Aleks ie j ewicza,  hi s torycy rosyjscy nie zaznaczają.

S ta ło  s ię  to za sp raw ą  po laka  Miko łaja  Doleckiego,  k to r eg o  ca r  ke odo r ,  p ro ­
t e k to r  nauki  i sztuki  polskiej  (p rawdo pod ob n ie  za sp r aw ą  swej  żony,  polki,  Agaty G r u ­
szeckiej)  mianował  dy re k to re m car skiej  kapel i  śpiewaczej .  Wtedy to Dyłecki przełożył  
z pol skiego na j ę zy k  rosyjski  swą  „G r am at y k ę  muzyczną" i podobno wprowadzi ł  do Rosji 
umtodę śp iew an ia  z nut  na l injach.  Wted y  rów n ież  powołano do chóru chłopców (dysz­
kanty  i al ty),  co wreszc ie  umożl iwi ło  wykonywanie  u tworów na chór  mieszany.

W r. 1721 zniesiono pa t r j a re ha t ,  a ust anowiono  „świątob l iwy  synod*.  Odtąd  
kape la  o t r zymała  nową nazwę:  chóru synoda lnego  i tę nosi po dziś dzień.

Do r i s c u  w szkole chóru uczono tylko śpiewu zespołowego,  l i t urg icznego.  
W tym roku rozszerzono nieco zak res  nauk,  a w r. i s n s  plan nauk  z równano ze ś red-  
iiieini zakładami  naukoweini ,  z kur s em dziewięc io letn im,  a na czele szkoły postawiono 
już  nie j akiegoś tam piewca duchownego ,  lecz f achowego muzyka.  P ierwszym d y r e k ­
to r em szkoły synoda lnej  był Smoleński ,  d rug im Or łów,  obecnie  t ę  godność p ias tuje zna­
komity kompozytor  Kastalski  ba tu tę  zaś kape lmis t r za  dzie rży w ręku p. Iumili l i".
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K O N (’ R H T \ .
§  Koncert  kameralny (£/!Ył  urządzony stararjio.ui Sekcj i  muz. zbiór. ,  zawierał

w p r og ram ie  k w a r t e t  smyczkowy Mozarta,  kwartet ,  smyczkowy s ta tkówsd i i fgo  oraz pieśni 
opiei i  Tu-go,  Stan-zews]  iego i Dłutów kiego (pp.: Diutowski ,  Brzeziński ,  Ktrńeć i But-
t ler) ,  a wok Ine— p. Wrób lewska ,  obdarzona ładnym,  dzw ie cz im n g łosem sopranowym.

K w ar te t  cenionego naszego ko injwzctora Komana S ta tko ws k i ego ,  k tóry us łysze­
l iśmy po raz pierwszy,  u t r zymany  j e s t  w formie klasycznej  i sk łada si-ę z 4-ch części.  
J a sny ,  prze j rzys ty  sty l, p i ękno l iarmonje,  szlachetny rysunek  melodyjny,  p rzy tem techn i ­
ka kompozytor ska,  zdradzająca  m uz vka wyt rawnego ,  wykszta łconego  wszechst ronnie  
u twienl .  a m r  w mniemaniu ,  iż w kwar tec ie  I. ,-dui p rzyby ło  polskiej  muzyce ka m e r a l ­
nej ,  mówiąc nawiasem bardzo ubogiej ,  dzieło war tościowe,  zasługujące  zewszoch mia r  na 
uznanie.

/  utworów wokalnych,  prócz pieśni II Op ieńsk iego ,  o który d i  wspomina łem już 
k i lka kro tn ie  na szpal t ach „P r ze g lą d u  ', wyrćżmiiy s ię  hard/.o k o r / i s t n i e  pieśni  F.  S t a r ­
czewsk iego,  zwłaszcza „Tęcze:",  minu jąca słuchacza szczerym,  niewyjauszonyoi  wyrazi  i i i  

oraz wdzięczną i ładną melodią.  A/. Zabłocki.
tj 7 maja w p i / r jo ź d z ie  z Mpskwy do Rzymu (na wystawę)  wystąp i ł  w sali 

Fi lhar inonj i  s łynny moskiewski  chór  synodalny,  pod dyr.  Bai i i lma.  Tak ieg o  zespołu mo ­
gą  pozazdrościć do sk w ie  wszystkie me t ropu l j c  Luropy .  Bo pomijając to, że sk łada się 
z osób ksz ta ł cących sir. f achowo (w szkoło synoda lne j )  celuje  doborem wyją tkowo p ię ­
kne go  ma tc r j a łu  g łosowego ,  ob sze rnego  w skali ,  teel inicznie w\dosk on a l on ego ,  l i azu je  
z p recyzją ,  modu lu je  a r tys tyczn ie ,  s łowmn zas ługu je  na same plusy i super l a tywy.  P r o ­
g ram  obe jmował  utwory re j ig i jne  Smoleńskiego ,  T o ł s t j akowa ,  Bort i i iai iskiogo,  > zesno- 
kowa,  ( Ireczaii i i iowa,  Czajkowskiego,  Rachmaninowa i Kasta  Lkiego .

I ‘rzeg 1 ą(I czas< )pisn i muzyFznyuli.
=  } huit hm R n 'in \  o rgan  czeskiego 

s towarzyszen ia  a r tys t ycz neg o  „ F m e le c ka  
B e s e d a - , uajpoważn ie j sze  czeskie czaso-  
pismo muzyczne za równo  ze wzg lędu na 
dobór  wspolpr .uiowuików jak  i swój cha ­
r ak te r ,  rozpoczęło 4 rok wydawnic twa .  
I ludehni  KeMir ma .jeszcze i ten właści ­
wy sobie  p r z \ i m o t ,  że Mażąc w pie rwszej  
linji nuuyo e  ojczystej  nu zaj iomina (zwłasz­
cza w czasach os ta tnich)  i o innych k r a ­
jach  slow iaiislaeii. Muzyce polskiej  (no­
woczesnej)  poświęca „ K e n i e "  w t e gor oc z ­
nych zeszytach (1 2) specja lny a r tykuł  
pióra p l l e n r k a  Opieńsk iego .  \ \ r nr  & 
zamieszcza p. ( la Ima Yese la  g a r s tk ę  infor­
macji  ożyc iu  inuzvczii< i i i w Warszawie, ,  zaś 
w nr.  7 w t r eśc iwej  ocenie w .ćmieni i dr  
Chyb.  os t a tn ie  polskie nowości muzyc/m- 
wykonywane  w większej  częlci  w ub iegłym 
sezonie  przez War-.z. O rk i es t r ę  Symfonicz­
ną. VY nr. 1 p. !!. \  CSoIa ocenia książkę 
d - ra  Ja d m n ec k ie j ro  o Haydnie.  /  innych 
prac zawar tych w zeszytach 1— fi, rok I\ ' ,  
WMiiienić należy Nebuanka: „E.  11vaIa“,

1 J»wrubach: „O nowej  operze  Ostrci l a
„ P on pe" ,  S tocker :  „O t t ok ar  l los t insky i 
j e g o  wpływ na twórczość  Sm et a ny " ,  F i ­
scher :  „Ki lka  wspomnieli  o Smeta n ie " ,  
Nowotny: „ 0  nowych kompozycjadi  F o r ­
t eca" ,  Kum-  „Leosz Jan ac ze k" ,  l loflmei-  

s ter :  „ Jan  Władys ław lhissik (w 150 rocz­
nicę urodzin) ,  Y ebus / ka .  Si burek i Yesely:  
r \Y sp r aw ie  j K a r n a w a ł u "  S me ta ny " ,  S te -  
pan i Nowotny:  „Ko me nta rze  do Borysa 
Oodunowa Mns orgsk iego" ,  Idiotka: . 0  10- 
zwojn życia muzycznego w Kroacj i" ,  
S t e rke r :  „O najnowszej  l i a rmonj i ", Spilka:  
„Metoda  Maksa Ba t tki " ,  Spilka:  „O m e ­
todz ie  Oalcroza" Kówenlmch: „Młody
W ledeii",  Sdi i l l ian i wotuy: „S tu lec ie  
ko nse rwa to r ium w Pradze*.  S t rnad:  W in ­
centy d d u d y  (z powodu (10 rocznicy u ro ­
dzin). Każdy zeszyt  / u w ie r a  ponad to  bo 
gaty dział informacyjny,  bibljograficziiy,  
przegląd  czasopism,  oraz k ry tyk i  ko ncer ­
tów i p rzeds tawień  oporowych z P rag i  i 
większych miast  czeskich.



Kronika.
=  Errata: W  osta tn im (!)) zeszycie

„ Przeglądu** w a r ty ku l e  d - ra  Re issa  o 
Hof fmanna pismach o muzyce w ty tule  
pracy przeoczono bhpl d rukar ski  Zamiast  
K rne s ta  T eo d or a  Amadonna HolTmanna,  
powinno być: Krnes ta  T eod or a  Amadeusza 
Hoffmanna pisma o muzyce.

=  Warszawska Ork. Symf. po ukoń- 
czeniu sezonu w F i lha rmonj i  w prze wa­
żnym swoim składzie wyjechała  do Ros to ­
wa nad  Donem, gdz ie  g r ać  będzie w ciągu 
sezonu l e tn iego pod dy rek c j ą  t a m te j s ze g o  
kape lmis t r za  p. I tess iua .  Pozostal i  człon­
kowie o rk ies t ry  weszl i  w skład nowozor -  
gan izowane j  o rk ies t r y  Dol iny S zw aj c a r ­
skiej.

P rzyszły sezon koncer towy w F i iha r -  
monji dotychczas  j e szcze nie zadecydow any.

=  Petersburg. W r. I). o trzymal i  na­
g rody  nas tępujący  wycliowańcy k o n s e r w a ­
tor ium:  z ło te medale :  Lewenszta jn  ( sk rzy­
pek),  Rozenberg  (pjan is t a) ,  Hofman (p.ja- 
nista),  Boga jewsk i j  ( l iarfista),  s r eb rno  me ­
dale  Jó z e f  Resmun,  Lednik,  Rerbowick i j ,  
Ma gaz yne r  ( skrzypce) ,  Natus (wioloncze­
la), Kajanus (harfa).

—  A. Zi lot t i  w p rzysz łym sezon ie  o r ­
gan izuje  s  ko ncer tów  abonamentowych ,  3 
koncer ty  nadzwycza jne i k i lka k a m e r a l ­
nych.  J e d e n  z koncertów'  symf.  pośw ię ­
cony będzie Lisztowi;  w ys t ąp ią  na nim 
dwaj  wybitni  uczniowie twórcy  rapsodji  
węg ie rskich:  Fe l ik s  Mott l  w cha rak te rze  
kape lmi s t r za  ( l eg e n da  o św. Cecyl j i ,  chóry 
do „ P r o m e t e u s z a -1 i „ G r a u e r - F c s tm e s s e " )  
i A. Zi lot t i  j ako  pjanis ta .  P ro g r am  kon­
ce r tu 26 l is topada st. st.  zawierać  będzie 
wyłączn ie  u t w or y  kompozy to rów h i s zpań­
ski cli (pod dyr .  Ambrowa z Madrytu) .

=  Chór synodalny z Moskwy po w ys tę ­
pie w Wa rs za wi e  udał  s ię  do Rzymu (gló 
wny cel podróży).  W wiecznym mieście chór  
wystąpi  na koncercie  16, 1S i 20 ma ja ,  
nas tępn ie  śp iewać  będzie w F lo renc j i  ('22 
maja)  w Wiedniu  (26 ma ja)  i Dreźnie 
(20,  30  i d l  maja) .  Na kosz ty  podróży 
chóru as sygnował  ska rb  państw a 8,000 rh., 
do sumy tej  ko mi te t  wys tawy  w Rzymie 
dodał  30 tys i ęcy f r anków

=  Konkurs. 3 l i s topada  r. b. odbędzie 
się w P e te r s b u r g u  (w sali konse rwa to r -  
jum)  konkurs  a r ty s t ó w  skrzypków uczniów 
prof.  Auera  ( nag ro da  1000 rh.) Do k on ­
kursu s tanąć mogą  wycliowańcy konse r  
wato r jum pe te r sbu rs k ie go  ( jak już  wspom­
niano: uczniowie prof.  Auera) ,  k tó rzy  ukoń­
czyli s tmlja  przed rokiem 1600. Uczestnik

konkursu  obowiązany wykonać pr tdud,  fu­
gę  luli ci aconnę Bacha,  j e d e n  z koncertów:  
Beet l ioyena,  Spol i ra  ,Vj 8 lub .Ni: 0, Men- 
delssol ina,  Brahmsa,  Cza jkowskiego ,  Gla-  
zunowa,  Wi en ia w sk ie go  fis-mol,  E rn s t a  
fis-mol,  P agan i n iego  D-dur,  V.ieuxtempsa 
a-rnoł (At 5) i dwa  lub trzy l i twory w e ­
d łu g  własnego  wyboru.

=  IV międzynarodowy kongres mu­
zyczny—j a k  już  donos i l i śmy— odbędz ie się 
w  Londynie w dniach 2u m a ja — d czerwca.  
W c iągu t ego  czasu dany będzie s z e r e g  
konce r tów  his torycznych,  kamera lnych  
symfonicznych i muzyki wojskowej .  P r o ­
g r a m  obejmuje p raw ie  wyłącznie dz ie ­
ła kompozytorów ang ie lskich .  Z l icz­
by koncer tów t r zy  poświęcone będą  wspó ł­
czesnym przeds tawic ie lom muzyki  an g i e l ­
skiej .  L is t a  tych os ta tn ich  p rz e ds ta w ia  
się b. okazale;  zamieszczono na niej n a ­
s t ę pu ją ce  nazwiska:  P a r ry ,  S tanfo rd ,  Cor-  
der ,  l l olbrooke,  Mac Cunn,  Wal  ford Da- 
vies, Aauglian Wi ll iams,  F a r sę ,  Macken-  
zie, F iga r ,  Cowen,  German ,  Fo le r idg e -  
Tay lor ,  Wal lace ,  Bell ,  F t lnd  Smyth ,  York 
Boweu,  Br idge,  Corder ,  Dale,  J.  Friskin,  
Balfour  Gardine r ,  II. Fa r j co u ,  J.  B. Mc. 
Lwimi, Ronald,  Mat thay ,  Norman 0 'Ne i l l ,  
Fe l iks  Swins tead ,  Wal t l iew.

=  P ra w o  wydan ia  d r uk iem  opery  R. 
S t raussa  Kawaler z różą naby ła  Angl ja  
i Ameryka  za 26 0  ty s i ęcy  marek .

— Reger oprócz wymien ione go  na tom 
miejscu w os ta tnim zeszycie dzie ła  chó­
ra lnego  op. n o  w os ta tnich  czasach wzbo­
gaci ł  l i t e r a tu r ę  muzyczną nas tępu jącemi  
kompozycjami:  1) Koncer t  fo r t epianowy
op. 114, w ykonany p ie rwszy  raz w Berl inie  
(wyk Kwast -Godapp)  najeżony j e s t  n a d ­
zwyczaj  nem i t rudnościami  i niezbyt ł a twy 
„do s t r a w i e n i a -'; wykonan ie  t r w a  50 m i ­
nut;  w ed łu g op in j i  dzieło więcej  oszałamia,  
aniżel i  zachwyca;  2) S ona ta  na wiolonczelę 
i fortopijan op ] Hi, p rzyję ta  bardzo ży­
czl iwie (Lipsk)  t ak ze wzg lędu na t r eść 
(najba rdzie j  podobało się scherzo i finał: 
war jacje)  j a k  i prze j rzys tość  budowy p rzy­
pominającej  f ak tu rę  Brahmsa;  3) S ek s t e t  
smyczkowy op. 118 wykonany  po raz p ie rw ­
szy t akże  w Lipsku i p rzyję ty  „z u zn a­
niem “ •

=  W Bergamo odnalez iono rękopi sy  
n ieznanych oper  Donizot t iego:  Gemma di 
Yergi  ( j ednoaktowa)  i „Sanoka di Caid.il- 
lo“ oraz  p ie rwsze  szkice „Napoju m i ­
łosnego" .

=  Paryż. Akademja sztuk  pięknych 
nagrod ę  Rotach i Id a (6000 f r. ) p rzeznaczo­
ną dla  zachęcenia do pracy u t a l e n t o w a n e­
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go  a r ty s t y  lub w uznaniu k a r j e r y  a r t y ­
s tyczne j"  przyznaj* kompozy to rowi  G ab r ie ­
lowi Dupon twó rcy  op er  „La ( Jab re r a“ i 
„ l a l  g j u “ .

=  Muzyka rosyjska zagranicą W B e r ­
linie, za równo  w Lipsku duże  z a in te re so ­
wani© wywołały  „wieczory S kr jab in a" ,  na 
którycb au to r  wykonał  s z e r eg  kompozycj i  
for t ep janowycb.  W' Gdańsku,  na koncei 
cii- sy iiifonirznym, poświęconym muzyce 
rosyjskie j ,  wyKonauo pod dyr.  Messa pią- 
t ą  symfonję  Czajkowskiego ,  „W Azji ś r od ­
kowej"  Borodina i „Wiosnę"  Głazunowa.  
W ( i cnewie  p ro g ra m  (i aboname ntow ego  
koncer tu  symfonicznego zawiera ł  wyłącz­
nie dzie ła  kompozytoi-ów rosyjskich,  g ł ó ­
wnym numerem była s \m fo n ja  Kalmniko-  
wa. Soli  ta, Iłudolf Ganz,  wykonał  kon­
c e r t  b-mol  Czajkowskiego .  Występujący 
w ch a r ak te rz e  ( h r y g i e u t a  p jani s t a  CKmp 
G afer* łowię# zorganizował  w Norymberdze  
koncer t  syinTftniuzny, złożony /. dzieł r o ­
syjskieŁ.  W Lidge vi sali konserwator -  
jum  odbył sio koncer t  muzyki rosyjskiej ;  
p rogram zawierał :  d r u g ą  symfonję Born- 
dina,  serenado Głazunowa,  „Nor. na 1 
sej g fuze "  Musorgskiego ,  koncer t  sk rzy p­
cowy Czajkowsk iego  i solowe utwory na 
skrzypce W Bremie muzyce rosyjskie j  
poświecono -J koncer t  f i l lmrmoni jn\  pod 
dyr.  Wemlela .  wykonano  2 symfouję Bo­
rodina,  „ 1 ranczeskę" Gzajkow-dciego, kou- 
oett. skrzypcowy Głazunowa  ( / . i m b a h s t ). 
W Bruksel i  i w końcu s tycznia odbył  się 
1 „C on re r t s  J tu ran l " ;  p rogram złożony z 
dzieł muzyki rosyjskie j  zawierał :  l-s/,ą
s \ m l o n j ę  Borodina,  d-oią swnfonją K or s a ­
ków* i t egoż koncer t  fo r t epjanowy cis- 
mol, I . jadowa „Zacza rowane  . jezioro",  s e ­
r en a dą  ( i lazniiowa i ko ncer t  t o r t e p ja n o w ’ 
L |a |mnowa .  21 s tycznia w rocznicę u ro ­
dzili BaJak i rewa w sali Beet imwma w Be r ­
linie odbył się koncer t  złożony z utwo- 
róv zmar łego  kompozytora rosyjskiego,  
grano:  u w er tu r ą  „Kroi  Lea r" ,  syrftfoiiję 
C-dur  i konce r t  fo r t epjanowy (p ierwsze 
wykonanie)  dokończony przez L japunowa;  
dyrygował  Ljapunow.  W Bruksi Ili w sali 
L ra r da  na koncei 'cie kameralny m poświę ­
conym muzyce rosyjskie j  zapoznano t a m ­
tejsza. publiczność z dziełami Cza jkow­
skiego (trio),  \ reński  ego  ( t r io)  i Rub in­
s t e in*  (sonata) .

Roza tern na  p rogramach  koncer tów 
s\ mfonioznych i kamera lnych  prawdę w szys t ­
kich większy eh m ia s t  E u ro p y  s t a le  f igu­
rują  nazwiska BaJaki rewa,  Borodina ,  Czaj ­
kowskiego,  Głazunowa,  duona,  Korsako-  
wa, L jadowa,  Ljapunowa ,  Musorgsk iego,  
Rachmaninowa,  Rubins teina  i wielu in.

— W Pradze odbywają  się uroczystości  
jub i l eus zo we  towa rz ys t wa  śp iewaczego 
„ l l l a ho l " .  Z pojskicii korporacj i  pokr e ­
wnych b io rą  udział  w uroczy s tośc ia ih 
Lutnie:  w a r  j a w s k a  i łódzka i „ I larf iarzo" 
warszawscy  pod dyr.  W.  Lachmana .

Londyn Obecnie panujący król  .Je­
rzy \  of iarował  londyńskiemu Britisłi  
.Mtiseum bibl joteko muzyczną kn i łó w  an- 
gielskii-h.  Bi ldjotekn,  zapoczą tkowana w 
N. > LII wr. oprócz b og a t ego  zbioru wyda­
wnictw ogłoszonych druk iem,  z a w i e r a ' k o  
b k, j ę  najcenn iej szych m a nus kry p t ów  (z g ó ­
rą l u o o  egz.)  wr tej l iczbie au togra fy  
S ca r l a t t i eg o  (tom koncer tów),  l l i indla ( s ś  
tomów rękopisów'  i 41 tom kopji) ,  Rur-  
cel la  i in.

—  Wolf Ferrari napisał  o r a to r ium 
(Ge i s t l ichcs  Mysteuiinn),  „W sk rz e sz e n ia  
córki  . l a i r a“ wykonane po raz pierwszy 
w Bremie  w ka tedrze  św. Riotra.

=  „Allgemeiner Deutscher Musikverein;i 
ogłasza ,  że „47 rro n k i in s t l e r fe s t u odbędz ie  
się w r. b. 22 2 b pażdzieimika w Hei ­
de lb e r gu  i połączony będzie, z obchodom 
loo  letniej  rocznicy urodzin Liszta.  Dy­
rygować  będą:  Mott l ,  S t rauss ,  l l a u s e g g o r  
i Wolfcruni. Na czele ca łego  sz e regu  so ­
listów stoi L. Busoni.  P rogram:  o r a to r -  
J u m ,, Chrys tus  * (22 października) ,  sym- 
bmje:  „D a n te "  i „F a u s t "  (2d-gol .  j,Ce 
ąu on en te nd  su r  ler  mont .agnes",  „T as po "  
dwa epizody z „F a u s ta "  Lenaua,  koncer t  
fortep.  A dur,  I lanse macal i re etc.  (24-go) .  
Oprócz t ego  d w a  koncer ty  dzienne (24 i 
2ó października)  pośw ięcone będą  komp o­
zycjom f i i r topjanowym i wokalnym Liszta 
o - r i t n i  za4 ( 2 5 -g o \  złożony będzie z nie-  
wydany th  (re.kopisy) lub rzadko wykony­
walnych kompozycj i  o rk ies t rowych  i chó­
ralnych mis trza.

n u z y k a  na p ro w in c ji.
=  Częstochowa. W dniu 2-im maja  

odbył s ię  koncer t  Letni  z udziałem chóru 
t echn ików lwowsk ich pod k ie runkiem prof.  
Wol fs thala .  Chór  imponuje g łosami  dźwięcz­
nemu i młodi mi, pełnemi t imbru;  śp ie w a­
cy ibibrzo w ład a j ą  g łosami  zwEmzcza te- 
no r \  l i iorą nado r  w rsokie  dżw ięki,  kryjąc 
j e  umiejętnie .  Clair  Iii /mi  dolirze,  złe wa 
mu j e dna k  na równości  brzmieniu ak or ­
dów,  a to z powodu p rzewagi  jednych 
g łosów nad d rugimi  w od twarzanych  p i e ­
śniach: Szopskie.go,  Wol fs t ahla ,  .Maszyń- 
skiegó,  Niewiadomskiego i innych,  chói 
wwkazał za le ty sub te lnego  f i azowania ,  a 
przede wszys tk iem wyrazi s te j  deklamacj i  
i dobrej  cha rak te ry s t yk i  n iek tórych  e fek­
tów np. „Bąk  i roża" Yei t a  i melodj i
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ludowych.  ( bór  p rzy jmowany  był przez 
publ iczność owacyjnie .  Lzdolfi iony krzy-  
pek p. /  Szwarcerusteiii ,  o k tó r eg o  wy­
s tępach  w Berl inie ,  L ipsku,  Alonachjum i 
Kridlowie w pismach zagran icznych czy­
tamy n a d e r  pochlebne wzmianki ,  odegra ł  
t rudny ,  choć monotonny  w nas t ro ju  koncer t  
a-mdl  Goldmaika ,  wykazu jąc w adagiu 
zdolności  sub te lne go  p r owadzen ia  canti  
leny,  w mia le  zaś,  zwłaszcza w kadencj i ,  
t r ud ne  rzuty do oddalonych  pozycji ,  poko­
nywał  z ła twością.  Teohnikę p. Ste. po s i a ­
da  dużą,  a i s t r o n a  uczuciowa m a  nie małe 
zalety,  d ło d y  sk rzypek j e s t  uczniem T a ­
deusza  I Janickiego.  W koncercie brały 
też udział  zespol i  i n s t r um en ta lne  Lutni .

—  4 maja  w sałi  Lutni  dał  s ię  s ł , -  
szeć po raz p ie rwszy  w Częstochowie pja-  
nistu Wsiewołod Boujuk l i ,  k tó ry  w r. 1895 
ukończył mosk iewskie  kons e rw a t o r j um ,  j a ­
k i  uczeń prof.  Pabsta .  M odegranych  
u tw or ach - sonacie (ąuasi  f antazja)  „ Ypres 
im loc ture du D an te "  Liszta,  oraz kom ­
pozycjach P ad er e w sk ie go ,  Skr j abina ,  Ru­
bins teina  i innych wykazał  niepospoli ta,  
technikę ,  s i łę i t e m p e r a m e n t  ognis ty;  do 
całości  j e d n a k ż e  ar tys tycznej  p rzyda łaby 
się j e szcze  powściągl iwość i mia ra  a r t y ­
s tyczna,  na k tó re j  zbywa  p. Bou juk l i ’eiriir 
uwidoczni ło się to na jwyraźn ie j  wTi ioetui -  
nie Chop ina  i bal ladzie.  Organizacj i  du ­
chowej  pjanisty naj l ep ie j  odpowiada ły  
u twory Li sz ta ,  Rubins teina ,  Skr j a b ina  i t. p. 
Oryg i na lnośc ią  swoją  i ś rodkami ,  j ak iemi  
wrłada,  p. Bujukl i  doprowadzi ł  publiczność 
do entuzjazmu.  P.  E.  Laros i  dźwięczny m 
g łos em  odśp iewa ła  a r j e  z Loski,  .Mignon 
i Carmeny.  L . WA

—  Piotrkuw Dnia 3 -go b. m. ko nce r ­
tował  w naszem mieśc ie  p. Z i g m u n t  
Szwarcenste in ,  bardzo utalentow'any sk rzy ­
pek. Ram Szwmrcenstein ma  piękny ton,  
bardzo czystą t echn ikę  i n iezwykłą  lek­
kość smyczka;  uwyda tni ły g ię  te  zalety 
najwyraźn ie j  w' „warjacjach* P ag an i n ie go  
na s t r un i e  G. Po za  tymi warunkami ,  
ni ezhędnemi  d la  doskonałego  oddan ia  sza ­
ty zewnę t rzne j  dzieł  sztuki ,  p. Szwarcen-  
stein posiada  znakomi tą  zdolność wczuwa-  
nia się w t r e ś ć  tycliże u tworów,  a szcze ­
gólnie dzieł  o poważnie j szym cha rak te rze .  
Najwspanialej  wrykonał  p. . Szw arc ens te iu  
koncer t  a-mol (Joldmarcka.  \ \  rodzona 
g łę b ia  duchowa młodego  a r t ys t y  nie od­
powiada kompozycjom Jżejszym.  „ L e g e n ­
da" i „Capiąecio" Boh m’a, „Mazurek"

Zarzyck iego i im podobne d robiazg i  wy­
konane były przez p. S zw arc en s te ina  
znacznie słabie j ;  wddocznem było,  że są 
one tylko daniną,  złożona, na o ł t arzu  mu­
zycznego ana lfabe tyzmu prowincj i .  T o w a ­
rzyszyła ua  fortepjcmie p Szwarcens te ino-  
wi p P rzyszychowska.  S . B .

Z żałobnej karty.
=  M Żywcu zmarł ,  s łynny wr swoim 

czasie a r ty s t a - śp ie w a k  śp. Leon Borkowski. 
W chwil i  zgonu liczył 87 lat  i ż \ ł  w o s t a t ­
nich la tach j a ko  e m e r y t  sceny ska rbk ow -  
skiej ,  na scenie tej bowiem pracował  w 
la t ach  od 1872 do mnie j  więcej  1880 i 
święci ł  t r jumfy,  j ako  bas is t a ,  obdarzony 
g łose m fenomenalnym,  k tó rym przed tem 
cza rował  zagranicę ,  w-ystępując j a k o  śp ie­
wak  na scenach niemie-ckich. W  oliwili 
powstania  s ta łe j  Opery  we Lwowie  już  
j a k o  50- letni  człowiek przybył  w r. JS72 
do Lwowa i tu  r azem z Kiilt lerem i Z a ­
k rzewsk im był przez s z e r eg  lat  Klarem 
Opery.  Największe sukcesy  święci ł  j ako  
Mefisto.  Po us tąpien iu  ze sceny z po- 
wioKi podesz łego wieku,  wryjochał  ze Lwo­
wa i os t a tn io  mieszkał  w Żywcu,  gdzie 
zmar ł  zupełnie  zapomniany.

=  H ilm ann Ą lik sa n d rr  znany o r g a ­
nis ta,  pa rysk i  p rofesor  g ry  o rganowej  w 
konserw-atorjnni w Paryżu  i w  Schola 
Cau to rum,  kompozy tor  muzyki  o rganowej  
i wydawca  „Archives  de P o rg u e "  (muzy 
ka organowra 17 i 18 wr.) zmarł  w Paryżu  
w 75 r. życia.

=  CoUin K arol również  o r gan i s t a  
bardzo popu la rny  w; Bretanj i  i wogóle  
w Franc j i ,  p łodny kompozy to r  muzyki koś ­
cielnej ,  zm. wr 83 r. życia.

=  Raduu.x Teodor , kompozytor ,  hel- 
gi jczyk,  uważany wraz z G e r a e r t e m  i Be­
noi t  za największego  działacza na polu 
sze rzen ia  kul tury muzycznej  w Beigj i  zm. 
2i) marca  r. b. Radoux był dy r ek to r em  
konserwuitor jum w Liege,  k t ó r e  pod j e g o  
k ie runk iem zyskało bardzo na rozgłosie,  
oraz o r gan iza to rem i kape lmis t r zom kon­
ce r tów symf. Ja k o  kompozy to r  Radoux 
rówmież był znany; pisał  o rato r j a ,  opery,  
dzie ła  o ik ies t ro wo  etc.

=  A nna  J u d u ,  z domu Damieus,  n a j ­
znakomi t sza  śpiewaczka op ere tko wa  f ran ­
cuska,  zmar ła  w Paryżu .

l ^ e d a k t o r  i W y d a w c  i R o m a n  C h o j n a c k i .

O dbito  czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.



Przewodnik adresowy.
(Z am ieszczenie adresu w niniejszym dziale w każdym numerze pisma kosztuje

rocznie 2  rb.  półrocznie 1 rb.)

Nauczycieie teorji, harmonji, kontrapunktu, in- 
strumentacji.

Biernacki M ichał, prof., Widok 14 
Czerniawski Tadeusz, Al. Jerozolim skie 63. 
Kruziński Wincenty (li keje teorji i harmonji) 

Sadowa 3-19.
Opieński Henryk, W ilcza 53 .
Rytel Piotr, D ługa 29.
Stntkowski Roman prof., Ordynacka 11 
Surzyński Mieczysław, Kanouja 12 
Szopski Felicjan, Al. Jerozolim skie 43. 
stsfanow icz M ichał, Radna 7.
Chojnacki kom an, Krucza 7,

Nauczyciele śpiewu aolowego.
Bogucki Stanisław, Krucza 47 in. 8 . Teł. 140-72  

przyjmuje od 1 2 —1 .
Chodakowski Józef, prof.. Ordynacka 1 1 .
Comte W ilgocka, Bracka 6 .
Giustiniani Karol, prof., Nowy-Świat 7. 
Lipiański Józef prof., A'. Jerozolim skie 6 6 , m. 9 

od 1 1 — 1 i od 3— 5.
Kopytowska Marja, Widok 15.
Mielęcka Jadwiga, Smolna 23 — 7.
Miller W ładysław, Szkolna 1.
Myszuga Aleksander, K rak.-Przedm ieście 6 
Otto W ładysław, Hoża 23.
Szymańska Marja Mokotowska 39  — 15.

Nauczyciele gry fortepjanowej.
Brennet Dorota, S-to Krzyska 43.
Buszówna W anda, Żabia 4-28.
Cymbalifiski Stefan, M okotowska 49- 
Domaniewski B olesław , prof., Hc & 40. 
Dzierzbicka Irena, W ilcza  69 m. 5.
Gajewska Felicja, Chmielna 64.
Galewska Eugenja, uczennica prof. Pugno.

Złota 26. Obecnie: Paryż, 21 rue Jacob 
.łaczynow ska Katarzyna, prof., \V -pólna 33. 
Jagodzińska Stefanja, Marszałkowska 22. 
Janowska Marja, Krucza 24— 7 .
Kruziński W incenty, Sadowa 3-19 . 
Łopuska-W yleżyńska H elena, Wilcza 5 5 — 12. 
Meizner-Szwarcowa Chłodna 3 0 .
Melcer Henryk, Wspólna 54, m. 7.
M ichałowski Aleksander, prof., W łodzim ierska 1 I. 
Nowacka Leokadja, Wilcza £ 5 — 12. 
Płosajkiew icz L. T ., Prosta 36.
Przyałgowski Ignacy, prof., Zielna 15.
Rafalsk 1 Wanda, Złota 37— 10.
Różycki Aleksander, prof., Piękna 16B.
Rytel Piotr, Długa 29.
Rytel Aniela, D ługa 29.
Starczewski Feliks (akcmpanjament), N.-Świat 22, 

przyjmuje od 3 —  4.
Strobl Rudolf, prof., Krucza 41.
Szyców na Leonarda, Żórawia 28.
Tarczyńska Cecylja, W spólna 51.
Tisserant Ludwik, Krucza 18.

Urstein Ludwik, prof., Krak.-Przedm. 9, (wejście 
od ul. Królewskiej Jłłe 1).

W4Sowska Rudiger Marja prof. szk Tow . Muz., Mar 
szałkowska 81 111 19 od 5— 7

Wędrychowska-Czaplicka, Piękna 22, tel. 140-58  
Wiśnicka Janina, Elektoralna 20.
W itkowska W ikiorja Kopernika 18.
W ysocka Sława, Nowogrodzka 19,
Zabłocki Adam, prof., jerozolim ska 07.

Nauczyciele gry skrzypcowej.
Aust Romuald profesor, W spólna 64.
Barcewicz Stanisław, profesor, Ordynacka L0 . 
Bobilewicz Leopold, Chmielna 45.
Dłutowski W ojciech, Piwna 3 .
Drutman Jakób prof., Marjensztadt 19. 
Kreczmer Arkadjusz, Obożna 9.
Ozimiński Józef, Krak.-Przedm eiście 16 .
Klajn Al. prof., W spólna 56 ,m. 9 
Klimek Ewaryst, Mokotowska 71— 31.
Kownacki Antoni, Wspólna 45.
Seroka Fr., Żórawia 6 .
Szpechta, Żelazna 85.
W yleżyński Adam, W ilcza 5 5 — 12

Nauczyciele gry na flecie.
Królikowski W ładysław, Freta 33.

Nauczyciele gry na oboju.
Z. Singer profesor, Krucza 23-

Nauczyciele gry  ne wiolonczeli.
Sebelik  Jan, Marszałkowska 79.

Nauczyciele gry na kontrabasie.
Lewit A ., Członek Warsz. Ork. Symf. Nowo 

lipie 40 40.

Kierownicy chorow.
Czerniawski Tadeusz, Al. Jerozolim skie 63. 
G odecki Tom asz, Ś-to Krzyska 30.
Lachman Wacław, Chmielna 32 
Maszyński Piotr, Dyrektor „Lutni*, Chmielna 8 . 
Miller Władysław, Szkolna 1 
Opieński Henryk, W ilcza 53.
Otto Władysław, Hoża 23
Rzepko W ładysław, Nowogrodzka 58.
Tisserant Ludwik, Krucza 18.
W yleżyński Adam, Wilcza 5 5 — 12.

Kapelmistrz*.
F itelberg Grzegorz, M azowiecka 8 .
Melcer Henryk, Wspólna 54 111. 7 
O pieński Henryk, W ilcza 53 .
Ozimiński Józef, Krak.-Przedm ieście 16 
W yleżyński Adam. W ilcza 55 — 12.
Kierownicy zespołow salonowych i muzyki 

antraktowej.
Kokorzycki Stefan, Nowy-Świat 4 3 .
Rysz Jerzy, Śliska 0 — 14.

Związki.
Związek muzyków Królestwa Polskiego Foksal 1 i 
Warszawski Związek muzyków, Chmielna 30. 
Stowarzyszenie Organistów, Książęca 2l .



W  sp( >xmr.i leniei istoryo^ne.
(Od 15 — 31 maja).

17 maja 1050 urn. Gwidon z Arezzo 27 maja 1799 ur. się Haievy.
18 „ IH32 ur. się Goldmark 27 1822 ur. się joachim Raff.
18 1843 ur. się Sgambati, 

urn. Klara Schumann.
27 1840 um. Faganini.

20 u lS9f>, 29 1901 wystawienie ,,Manru“ Paderew­
21 1807 urn. Karol Mikuli. sk iego w D reźnie.
22 1813 ur. się R. Wagner. 29 ,, 1862 um. Fr, Mirecki.
*22 1872 położenie kamienia węgielnego  

pod budowę teairu w Bayreuth,
.30 11 1866 wystawienie „Sprzedanej narze 

ezo n ej“ Smetany w Pradze.
23 » 1838 ur. się Józef Wieniawski 31 1809 um. Józ“f Haydn.
24 „ 1791 założenie berlińskiej Singakadem ie.
■2 fi 1900 położenie kamienia w ęgielnego pod

budowę g ma A  u Filliarinonji War­
szawskiej.

dwutygodnik poświęcony kulturze pol­
skiej: filozofii, sprawom społecznym, 
literaturze, teatrowi, muzyce i sztu­

kom plastycznym.
WYCHODZI WH LWOWIE 10-go i 25-go  KAŻDEGO AIESiąCA 

POD KIEROWNICTWEA
d-ra Br. Biegeleseina, d ra L. Biegeleseina, Tad Dąbrowskiego, Józefa ledlicza, M Olszewskiego 

i Lud Różyckiego -przy współudziale najwybitniejszych sił literackich i naukowych.
Adres Red.: Lwózv, ul. śu>. M arka 6.— Adres adm.: Lwów , ul. Czerniakowskiego 3 .

Prenumerata kwartalnie 1 rb. 30 kup., półrocznie 2 rb. 60 Kop., roeznie 5 rb 20 kop.,
W tustrji kwartalnie 2 k. 50 gr., z przesyłką 2 k. 70 gr. W Niemczech kwartalnie z przesyłką 2 k. 50 i'.

/

Z n a n a  f i r m a  k s i ę g a r s k a  
Fr. P U S T E T A  w Ratyzbonie (Regensburg)

wydała nową książkę pod tytułem :

Dzieje m u z y k i  k o ś c i e l n e j
opracowane przez L)-ra K. W einm anna.

Dzieło to traktuje o muzyce kościelnej od pierwszych jej początków, aż do czasu 
obecnego. W pracy tej wziął udział znany historyk polski D-r. A. Chybiński.

Styl jasny i przystępny dla każdego miłośnika muzyki kościelnej 
Cena w oprawie Rb. I kop. 2 0 .

Uu nabycia w księgarni Gebethnera i Wolfa w Warszawie.
Taż firma poleca:

M SZ A Ł Y  RZYM SKIE z nowym watykańskim Chorałem, B R E W IA R Z E , 1)1 U R N A - 
LIKI, R Y T U A Ł Y  i t. p. z świętami na właśe.iwem miejscu.

Najnowsze katalogi firma wysyła Bezpłatnie


